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(Sprawa szkolna- — Podobieństwo między pp. Bis- 

m.irkiem a Giskrg. — Austrja nie istniej® wobec kon- 
etjtncji.)

P. Giskra zaczyna naśladować Bismarka ■ 
paszcza w świat .skrzydlate słowa". Nie powie­
dział on wprawdzie wyrrioie „Machl gelit vor Hecht 
ale dał to do zrouimienia w sposób niedwuzna- 
ezny. Jednakowoż oprócz dobitności wyrażeń, je. 
dna jeszcze zacnodz. ró icca  między pruskim 
Lrabią a adwokatem z Morawii — oto Bisu,ark 
mógł stawizC snę m d prawo , bo ją miał, i 
miały j )  ?rn»y, a co Jo Jego świeżo upieczonej 
morawskiej iuksceieucji i co do całr, konstytu­
cyjnej Przedlitawi,, zachodzą jeszcze pod tym 
względem niejakie wątpliwości. P. Giskra twier­
dzi wprawdzie, ze Austrja nie jest mechanicznym 
zlepkiem królestw i krajów, ale organiczną cało­
ścią. 1 'rzypuśoiwszy atoli, że tak jest w istocie, 
jakież fizyczne prawidło wytłumaczy nam ten 
fenomen, jż od czasu do czasu od tej organicznej 
e łości odlatują niektóre królestwa i kraje, jakby 
od jakiego ziepcu ?

Widocznie tedy p. Giskra za wcześnie ubrał 
*ę w kirys i w wysokie buty kanclerza Półno­
cnego Związku. Dla ministra .reprezentowanych 
w Radzio państwa królestw i krajów", który za- 
wet niema prawa nazywać się c. k. auatrjacbim 
ministrem spraw wewui.trznych, bo mm uie jest, 
tkromny mieszczański frak jest aż nadto autem i 
świetnen. odzieniem. W konstytucji grudniowej, 
na mocy której p. minister piastuje swoją tekę, 
me ma nigiL-a mowy , ie  wydaną ona jest dla 
A n s t r j i, i legalnie winno było oświadczenie 
p. Giskry pobrzmieć: .Królestwa i krąje, repre­
zentowane w htsuie państwa, nie b% zlepkiem 
królestw i krajów, ple" i t. d. Formułka U, jak 
na atu jd late  słowo", byłaby trochę długą, 
aie byiaoy całkiem legalną r podu a  i g d y  o 
Ą n s t r j .  mówił p. minister nie wiedzieć na ja ­
kiej podstawie.

Bądz co Ląd* p. minister spraw w ewnętrz­
nych i p. minister oświecenia reprezentowanych 
w Radzie państwa królestw i arajów, wystąpili 
obydwaj w sposób tak niedwuznaczny przy pro­
jekcie ustawy szkolnej i przy projekeie powięk- 
osema liczby postów do Rady państwa, że kró­
lestwem i krajom przyjdzie zaprzeć się własnej 
indywidualności, albo prosić Na,.,. Pena. ażeby 
im dał ministrów, którzy by mniej wysilali ..woją 
wymowę na bismarLiady parlamentarne, a więcej 
szanowali prawa królestw i krajów. Polacy, Cze­
si, Tyrolczycy, Słowiećoy i Włosi mają teraz zu- 
pełn: prawo i najlepszą sposobność odwołania s.ę 
do korony. Między Niemcami liberałami znajdu­
je się wielu, którym ostatnie kroki ministerstwa 
wydają “ię za daleko ióąccmi. Zupełna zmiana 
kunstytucjr, nienaruszciąca nadanych iuż swo­
bód obywatelskiub- byłaby powitana z radością 
przez jednych, a nie obudziłaby wielkiegu nieza­
dowolenia u drugich.

Nadeszła tedy chwila, w której delegacja na 
sza musi opuścić dotychczasową drogę postępo­
wania. Gdyby nawet nie było sprawy rezolnc\j- 
nej, zachowanie się ministerstwa w obydwu wyi- 
wymienionych sprawach je^t takie, że polscy po­
słowie nie mogliby brać dłużej udzi ilu w obra- 
daol Rsdy państwa bez ściągnięcia ciężkiej od­
powiedzialności na siebie. Wprawdzie dotych- 
ei*9 posłowie ci nie wahali się — wbrew gło­
sowi kraju — znoaić cierpliwie i Sankcjonować 
awoją obecnością wszystkie uchwały, uszczupla­
jące autonom ię kraju, ale  mniemamy, że ią  razą 
miara się p  'epełntła. Tyrolczycy, Slowieńcy i 
Włosi upuściliby widoczn,,, salę obrad wraz z 
Polaki u,,. (:zy i najdzie się między delegatami 
ru,szymi taki, któryby jeszcze i teraz nie był za 
mtyebmiastowem wystąpieniem?

I to być może. Jeżeli^ znalazł się Polak, 
kfóry koleguje z p. Giskrą i idzie z njm tak so­
lidarnie, że nawet w imienin Galicji zatwierdza 
w Radzie miuUłrów wszyttLic zamachy na naro­
dowość i autonomię, to może p. Giskra ma i w 
delegacji zwolenników, „bez któryfb zezWGlenia 
mc się nie dzieje w sprawach galicyjskich1, i 
którzy . z e z w o l i l i b y "  na przyjście do skutku usta­
w y  szkolnej i ustuwy O powiększenia herby człon­
ków Izby pozelskiej pr*®2 wybory^ bezp .. .d n i,. 
Ale mimo najsmutniejszych doświadczeń uje mo- 
żomv uwierzyć, póki się nie przekonał . j , iż wię. 
ksześć koła polskiego i tą razą J(,,: (-z ni0 ZuL 
cyduje się na zerwanie z Radą państwa.

Obecne położenie w Wiedniu.
Spór między panem Beusiem a Giskrą za­

łatwiono kosztem Polaków. Pan Beust odstąpił 
ich sprawy, pod warunk.em, iż burgflrministro- 
wie przystaną na mianowanie hrabiego Taaffego 
prezydentem ministrów Pan Taaffe przyjął pro­
gram, przedłożony mu przez pana Giskrę i con- 
8urtes, aby otrzymać ich przyzwolenie na nomi­
nację rwoj?- Już przedtem pan Beust usilnie 
unikał wszelkiego pozoru mięszania się z po­
wodu rezolucji gaboyjskiaj w sprawy przedii- 
tawskiego ministerstwa, chociaż przez trzecie 
osoby porozumiewał się z jednym i przywód­
ców delegacji naszej. Usunął się w głąb, a ko­

rona w t*j sprawia wystąpiła z ‘mejatywą. 
Ale po załatwieniu sprawy prezydentury mini­
sterstwa przedlitawskiego, zaniechał wszelkich 
styczności z delegacją naszą, porzucił wszelkie, 
czy jawne czy ukryte, mięszawe sie w spór 
między Galicją a rządem przedlitawsklm, kon- 
tent zapewne, źe tym tanim kosztem okupił 
sobie spokój. Już go od tego czasu nie ata* 
kują dzienniki centralistyczne, popierające biir- 
gern imstrów.

Opowiadają w Wiedniu w kołach dobrze 
poinformowanych, iż do tego nowego zwrotu 
przyczyniło zię i zbliżenie, jak.e w ostatnim 
tygodniu nastąpiło miedzy Austrją a Moskwą, i 
pewne nieporozumienia m.ędzy Austrją a Tur 
cją; dodają jednakowo , iż to zbMenie się jest 
tylko chwilowe, uianające przymierza na ctlu, 
lecz tylko zabezpieczenie się na wypadek woj­
ny. Francja miała naciskać na Austrję do za­
warcia przymierza zaczepno - odpornego , ale 
Austrja żadnych nie chciała przyjąć stanow­
czych zobowiązań.

Lecz nic trzeba było i tych poWodów do 
poświęcenia zupełnego galicyjskiej rezolucji Po­
zycja biiigerministrów była bardzo silna. Nie 
można jej była zachwiać, bez rozwiązania Rady 
państwa, bez jęcia się stanowczych środków. 
Pewuiejszem było paktować z nimi. Powiodło 
się to paktowanie, a sprawa galicyjska była 
punktem wyjścia. Któż odgadnąć zdoła, czyli 
uzasadnionem jest twierdzenie jednego z dzien­
ników tutejszych, iż ta zgodność uzyskana jesl 
tylko chwilową, i że po Zamknięciu ąesji Rady 
państwa rozpocznie się spór dawnujsży na no­
wo, i łatwiej da się w myśl pana Beusta prze­
prowadzić, skoro hr. Taafe został już lmalnie, 
stałym ministrem - prezydentem Przedlitawh 
Dzisiaj faktem jest, że od chwili ustąpienia k* 
Auersperga nigdy jes*. ze obecne ministerstwo 
przędktawskie nie stało tak silnie jak obecnie.

Z drugiej strony nie trzeba taić przed so­
bą, że od dawna już r.ie byli Polacy w Austrji 
tak odosobieni w swych usiłowaniach i tak ni­
gdzie niemający sprzymierzeńców lub iyczl. 
wych tylko — jak obecnie. W  walce, która się 
wkrótce przeciw ministersrwu rozwinie, na wła­
sne siły jedynie liczyć możemy, na nikogo wię­
cej. Jeżeh gd/.ie były jeszcze jakie llluzje, to 
powinny ustąpić stanowczo, bo wszelkie uwo­
dzenie się illuzjami jakiejś zkądsić pomocy, 
poparcia, tylko szkodliwie działałoby na nas sa- 
mjch, na przykreby nas naraziło zawody.

Powiedzmy sobie z góry, ii czy delegacja 
wystąpi czy nie wystąpi z Rady państwa, wal­
kę z ministerstwem koniecznie przeprowadzić 
nam przyjdzie, jeśli już zupełnie nie zechcemy 
poddać się hegemonii centralistćw w najdrobniej 
szych nawet sprawach naszych , a przeprowa­
dzić ją przyjdzie o własnych riłach. Jeżeli nie 
ustąpi cała delegacja z Rady państwa, to ustą­
pi mniejszość niezawodnie Po obliczeniu ści- 
słem głosów w delegacji przeciw i za wystąpie­
niem, jest obecnie większość przeciw, i to 19 
głosów przeciw 15tom. Ale atosun^k ten lada 
dzień zmienić się może. Jak nam donoszą z 
Wiednia, z inspiracji wyższej Wydział kolejowy 
ma projekta kolejowe do Izby wnieść dopiero 
po załatwieniu rezolucji galicyjskiej. CentraHci 
liczą na zdemoralizowanie naszej delegacji, ii 
dla uzyskania koncesyj kolejowych, po odrzuce­
niu rezolucji pozostanie w Izbie.

Tymczasem t& wiadomość, którą, jak nam 
piszą z Wiednia, barun Petrino, referent Wy­
działu kolejowego, roznosił pomiędzy naszymi 
delegatami z sarkastycznym uśmiechem na u- 
atach, wywołała między naszymi delegatami 
°buraenie. Ci co Interesowani są w koncesjach 
kolejowych, czy to jako jawrn czy jako ukryci 
uczentnicy( widzą się tym manewrem skompro­
mitowani przed opinią, a ci co w dobrem prze­
konaniu byli za pozostaniem, widzą, iż tei. ma­
newr roni |m niemożliwym dalsze po odrzuce­
niu rezouioji pozostanie w Izbie. Zdaj’e aię więc, 
że to uo miało posłużyć za przynętę dla dele­
gatów, posłuży przeciwnie do jednogłośnego 
uchwalenia opuszczenia Rady państwa.

Lecz gdyby nawut i ten obrzydliwy ma­
newr udał sie, i część delegacji starła wszystek 
wstyd z czoła i pozostała po odrzucemu rezo­
lucji w Izbie, to walka t obecnem minister­
stwem rozpocznie się zawsze. Tylko !e  wtedy 
opinia publiczna zgruchoce najpierw tych wszy- 
stkioh, co pozostali w Radzie pafolwa, asunhH

ich zupełnie od akcji polity'znej nim się bezpo­
średnio zwioci przeciw ministerstwu.

O„toszeiłe. Ponieważ sprawy aerwitutowe w po 
wiataeli tarnopolskim, zbaraakim, trembowelakloi i bu 
aiatyńsLim prawie zupełnie s§ ukońjzone przeto *ie- 
dsiba komisji lokalnej serwitutowej tarnopolskiej, ust1 - 
nowionej dla tyoh powl«ł<Jw, równie jak i dla części po­
wiatów brodakiegt. i złoczowakiego, przenosi wi$ s kou 
cem m . do Złocauwa.

Z c. k- uamiełtnlctwa jako komiaji krajową/ do spraw 
odkupu i regalaoji ci warów gruntu wyub.

Lwów unia 20. kwietnia Zt 59.

IforbSfiOAiieiicjfl liazety Narodowej.
K rak ó w  duia 22. kwietdia.

(-j-) Parturiunt montes, noasitur ridiculus mus. 
Tyle hałasu narobiono o reformę naszego statutu 
gw inutgo! Zgromtdzenie ludowe, mcj^ce być 
w tym celu zwołane, nie przyszło do skutku, z< 
słusznego poniekąd powodu, że mówcy ludcwi 
zazwyczaj powtarzają tylko oklepane frazesy i 
nie mogą się przyczynić do gruntownego wyka­
zania wad dzisiejszego statntu i tern Samem do 
zbawiennej tegoż reformy. Ioną kn tan u celowi, 
jak wiecie, obrano drogę. Fornczouo adwokatowi 
dr. Fatuiyncwj Jąkubowskiemn, a by wypracował 
petycję do Rudy miejskiej, którą mieszkańcy Kra- 
aCwa pudpi A  m ^ą. Petycja *4 wydrukowaną 
zootala w bilkcsec egzemplarzack i L ąży po 
mieieie. Przeczytajcie tę petyeję i etądzeie oży 
zamierzony cel osiągnięty zastai.? Czy ta rak- 
anaca petycja zawiera ciSRolwieL więtej aniżeli 
oklepace frazesy, których uawąt niejeden mówca 
zgromadzeń ludowych ratydziipy się 7 Czy po­
danie to imponuje treścią swoją j godne jest 
podpisów obyvrate!i krakowskich? Jest to wzói 
podania, jakie w kLiiceiarjzch adwokackich pisu­
ją  się, sztuka na sztukę po 3 *łr. w* a. Za Ukieh 
pudań dziesięć adwokat może zarobić tr*yd>ieści 
ręńskicb. Ale też zalo klient ma coś do czyta­
nia; t«'be mn bratniv jirzy ki^dew-adwin. Niecń- 
ar mi n. m ktoś iedpynj c jitie®  juzecsftt. na.-, 
stępujące jeduo i d a o i e  tej petycji, a l  łtycbmiasl 
gotówem ją podpuać:

Smutne doświadczenie traktowania wamycb spraw 
miastu prze* Prieświet >a Bbdą i więkazą powolnośoi%, 
nii tego ich ważność i skład Rady,,miejskiej wymagają, 
jak tego mamy dowody nsiędsy inuemi w sprawie oiTii.ee 
tlania mi* m. gazem, czem miesikaóoy Krakowa su a 
si tai byli szukać pouoty uO«. Radą naiejaką. cboc jej 
działalność najsfe liczniejszą być mogła BSpełaiąją 
mirązk*ńców Krakowa słuszną obawą, iż ani reorgani­
zacja magistratu szybko wykontuą, ani projekt reformy 
sejmowi krajowemu niebawem zgromadzić aię mająeeian 
przedłoiony nie zostanie, a tak Rada miejska, odno­
wiona aowemi wyborami, zne w u w tyeh sprawach roz­
pocznie czynności pa nowo, przez co doprowadzenie lob 
do ostatecznego rezultatu ucierpi na zwłoce s Diemałą 
suatą ula mu.ta.

Prawda, że autor nie szczędził silnych wyra­
żeń, aby poprzeć żądanie pe*entówn Tak n. p. 
autor mówi n , ważności i n a g ł e j  k o n i e  
c z u o ś c i  reformy statutu", ale byłby się spra­
wie lepiej pr/ysłnżyl, gdyby rzecz samą grunto­
wnie opracowawsry, nie wspominał o n a g ł e j  
k o n i e c z n o ś c i ,  co w odniesieniu do reformy 
statuto jest trochę smiesznem. Ais zdaje się, te  
J zi. takie było i nt.s pneznaczeme kwestji re­
formy statutu, hy ją traktowano oklepaneni fra 
zesami. Bo jakkolwiek szczęśliwie ndało się aa- 
żegnać zgromadzenie Indowe, wpadła opłakana 
i® kwestja w kancelarję adwokaeką, Kto wie 
nawet, czy nie lepiejby była traktowi na tfą sgro- 
c  adzeniu ludowcm, bo frazesy mówców ludowych 
mają przynajiuD:eiltę zrletę, z c są krótkie i pol­
skie, podczas kiedy frazesy podań kancelaryjnych 
są nieznośnie dingie i mąją zakrój biórokratyczno- 
niemiecki.

Bardto tu zajmuje nmyały nt>wa ntworzyć 
się mająca katedra dla historji polskiej tu  naszym 
uniwersytecie. Nie U9zb uwagi publiczności, łe  
katedra utworzoną z o s t a j e  n i e  z i n i c j c -  
t y w y  a n i  n a s z e g o  s e n a t u ,  a n i  na  
s z e g o  W y d z i a ł u  f i l o z o f  c z n e g  o, który 
nie miał dosyć odwagi cywilnej domagać się te­
go. Zrwdrięczamy katedrę tę wpływom poza- 
liuiwersyiecuiu i dobrym cl ęciom samej korony. 
Ogólny głos otnaeza Szujskiego jako jedynego 
k&ndydata, godnego zająć tę katedrę. Nieobaj 
rz^d uwcia za kamień probierczy rozpowszechnię 
nie dzieła Szujskiego o historj. polskiej. Śmiało 
twierdzić można, że żadne poważne drielo o hj- 
siorji me znalatłc takiego .ozc awszeehsienia jak 
dzieło Szujskiego, które dziś w każdym domu 
polskim znalezć można.

nych. Mogą się bowiem, rzekł, udać bardzo ko­
rzystno poprawki, clbo nawet cuh. ustawi, u- 
pusó w końcu przez i przy wcpóladziale Pola­
ków. Ale nawei Wężyk, który o,< już był przy­
gotował z poprawócami, nie poparł Kiemiałsaw- 
akiego. Więksi-osć przekątna odrzuciła wpiaw- 
fl. ie vłoiusnk Cńmnowskiego łcet postła n . 
wnioskiem óaw&zyuskłego, aby zapropouimać 
porządek dzieney, a gdy Izba odrzuć •, wyjść z 
sali. Doaano jednak, ao j gromadneth w yjsnea 
nie alarmować Tzby, me uemnistrowacj lem aby 
pOjdd.nezo wos/sey srę wymeśli.

Dzis.ą nabrał więc żpolecoma koła głos S aw  - 
o z y ń c t i  i w długiej mowie wykazał grunto­
wnie, że ten projezt ustawy szkolnej nie jest wy­
konaniem L 11. lii. »j ustawy gruaniowei, nie 
orzeka o głównych zasadoca i pryncypiach szkół 
ladowyeb, lecz jest bardzo specjalną us.avą, któ­
ra najpierw zajm uje-się głównie lordzieleoiem 
agend spraw szaolnycn między Rady państwa', 
mii.iitimstwu i sejmy, więo dowolnie zmienia lab 
<: ipelnia zakres Rady państwe i sejmów, okre­
ślony konstytucją, jest więci naruszeniem, łam*- 
niea konstytucji; w drugiej zaś swej połowie 
zawiera ńajszczbgólowsze, naidrejiiazgówszeprze­
pisy szkolne, n p. ilo uczniów ma być' w klaśir 
kaid*j jetuinatjów nauczycielskich, i tp. Rie gło­
sce  zasady wychjvran.a"indowego, !eci t*«żegó- 
lo we urządzenia sAół zawiera projekt wietrrzfc- 
czy, któro nie należą do Rady państwa, lo tem  
prroszedl do wykazaiiiaskutKów smutnych, jakieby
iiodobnt postępowanie, podobne [przepisy, jeduo- 
ite dta wszysikica krajów, wywoływały t.j. p >  

watrzy menie rozwoju oświaty.
Mowy SaW*zyńsLiegc, karda;  jasuo i dobi­

tnie wygłoscouej słaehąła fkba t  uwagą. S gdy
Sostawił wniosek, aby nad ryfr projektem przejść 

o poi*ądku ddenuogo, popąyh go WoarSey Po- 
laiy, Tyrolczycy, Słowiency, Włosi i fatknnastu 
Nieinców * nentrom P a s e ó t i n i  * T^yostn 
do wn.osku śawczjrńskiego, pri-yznawsty jego 
wy w jd om zupełną słuszność arooił Jeszcro do­
datek, zarzucający wprost ządowi łam am e kyr 
utytucji. Dodatek ten brzmi. W ezw ać ząd  aby  
izWe D.zedłolył projeKf, zawierający tylko to, Co 
“ 'M  l!‘ ’ ~ 1U M M

W iedeń d. 21. kwietnia.
(Ii) W kole polsklem jeszcze wczoraj naiło- 

wano wytoczyć kwestję warunkowego brania u 
działu vi rozprawach nad ustawą szkolną. Curza- 
niwsAi zaproponował, aby jako warunek wzięcia 
udziału po tawić poprzednio zala* cienie sprawy 
rerołucyjuej. Wniosek ten jodnnt npadl Zie- 
mialLowski prz imawiał n. wet n*zecifi postawie­
niu wniosku przejścia dc porządku di-ienirtięo, i 
w la  J e  opadnięcia, przeciw wyjżciu z sali i nie- 
braniu daiszegc udziału w rozprawud specjał

Ł  11. iii. -f a » -sekrese RmAf _
ezyr, to jest ogolne zasaay wychowania ludo­
wego.

Przed Posootioim mowit jeszcze dzisiaj su- 
perinienJont ? Bieraka, Schneider zacięty een- 
tralista i germanń;ator, największy wróg żyw«ola 
poi,kiego na Szlązku. £\cri_ł ód obrzydliwiec 
pochiebstw dla midistbiitwa, a ikońc>yl na tern, 
iż pod ogólną ustawę szkolną maoRrą nie mozc» 
poddawać szkół ewangieliekich. Catoliekie można, 
bo to jest dowodem liberalizmu, — ale prsywilejo 
szkól ewangielickiob zaohować się powinno! Dla-' 
czego? bo katolicy sr w większości w Anstrji, 
a ewangieticy w mniejszości' Każdej zaś mniej 
szóści bronić trzibc i(p. plótł rzeczy. J liónnli 
ści dawali mu bruwr baczne! Taki to joat libe­
ralizm tntejszycb ccntralistów !

Ministrowie od razu zmiarkowali, czy od 
swoich poulaych się dowiedzieli, ż< sw aya tego 
projektu rządowego źle aro.. Tyrolczycy i Ślo- 
wieńoy, dowiedziawszy się o postanowienia ,ióla 
polskiego, acnwalui opuścić wraz r Polakami l i te ,  
założywszy z twej strony protest przuc-iw gw ł 
ceniu konstytucji przez rząd i większość niemic 
cką. Zamknięto więo azyuko posiedzenie, wcze­
śniej niż zrykle, bo przed godz. 2- Już p rdi z»  
rozp-aw ministrowie wazyscy ODUucil. arię i nda 
li się os naradę, co zrobić T czy cofnąć projekt 
rządowy?... Co uradsino, niewiadomo, luiżo n- 
chwalili telegrafem powołać nieobeonyet niemie­
ckich posłów, aby w razie wyjśoii Polaków, Ty 
roi Zyków i Śłowieńców mógł pozostać komplet 
w Izbie.

Liczyłem oDecrych dzisiaj, i rzeezy tak s u  
ły, iż w razie wyjścia tylko samych Polaków, by­
łoby w Izbie pozoatało tytko 83 Więo 17 brako­
wałoby do k)mpłetn! Dlatego o zamknięto 
prędko posiedzenie, przed samem głosowaniem 

Wczoraj w kole polakiem cofnął swe oświad­
czone Adam Potocki, iż przyjmie mandat do de­
legacji, ale w razie odrzucenia rezolucji złoży 
mandat Terać oświadczył, iż go woali nie przyj­
mie, gdyż delegacje nasza przy ucnwale wybo­
ru nie powzięła równocześnie i uchwały złoże­
nia mandatów w razie upadać rezolucji IRe 
pizyjąl mandatu ofiarowanego om i Sawczgński, 
z tego samego powodu. Nib przyjął manuału ! 
Zbyszewski, ale ten dla prywatnych interesów, 
kióre mu nie dozwalają w lipon i siernn a biać 
udział w delegacji. W miejsce Potoekiego -i*by- 
szewskiego wybrane dwóch najgorliwszych stron­
ników nie9kładania mandatów, Goli jewskiegc i 
W ęży k a .

Delegacja, dziś obrana, skrada *10 * 
pojących : Ziemfał^owski, C jrzatow t-1, n u o iiłi, 
Golejewski, Wężyk, HocIieńsU a tastępey : Fort - 
dyski i Polanowski. Wszyscy p ayrie ns eżeh 
do takzwanegc klobn mamelukow w sejmie, a 
wicksza częśc stanowiła sztab sam.

‘ Rozśmieszyła mnie polemiki koresponnenta 
Kraju L.. i, przeciwko mnie wytoczona — o co? iż 
Bie na 1S., lecz ns 17, pac Giskra zaprosił dele- 
gafów na wieczór, i że mylnie przepowiedziałem, 
ii delegaci pójdą na wieczór. We czwartek tj. d 
13 zacięty spó' toczyłem z kilkoma delegatami 
o to, czy powibni pójść lub nie. Oni iwierdziN,
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tg imcz grzeczności. Tak rzeczy italy do p i l­

ika, do 16. kwietnia. Dopiero wystąpienie ja ­
skrawe Giskry tego duia w Wydziale konstytu­
cyjnym, zdecydowało ich do osunięcia s ię , do 
zaniechania grzeczności. Ale o" tem pad L.... 
nibwie, bo on tylko o tem wie, co mn szef biorą 
prasowego mamelnków podszepnie, a najczęśc ie j, 
w celu zakrycia prawdy przed krajem. O konfe­
rencji z ministrem Potockim panów G ro ch o lsk ie ­
go  Hubickiego, Ziemiałkowskiego, Sapieby, Zy- 
blikiewicza, nie wiedzieli aż do w y czy tan ia  tej 
wiadomości w Gazecie Narodową inni delegaci, 
gdyż ślubowano tajemnicę. Nwjpociesznifajsza jest, 
iż pan L...i prawi, ze ja czerpię wiadomości z 
Tagblaitu. Przyznam się, iż oa przybycia me 
go do Wiednia jeszcze me mialb111 pisma 
w ręko.

2

W iedeń  d. 22. kwietnia.
(H) Wczoraj pisałem wam, iż zapewne dla­

tego Centraliści przewlekają rozprawę ogólną nad 
nstawą szkolną, aby swoich mieli czas zwołać. 
Dziś dowiadnję się, i i  istotnie wczoraj rozesłali 
wezwania telegrafem, * dziś jnż było oprócz Po­
laków 113 posłów. Od wczoraj więc 4o dzisiaj 
przybyło już 30 posłów. Lecz jeszcze nie są pe­
wni, cąy pozostanie po Wyjścia wszystkich Niem­
ców i T y r o lc z y k ó w  komplet potrzebny w Izbie. 
Więc z n ó w  a dzisiaj odroczono zakończenie jene- 
raliiej rozprawy, a b y  doczekać się reszty człon­
ków. Tak skorzy są zawsze do przecięcia jeneral- 
nych rozpraw i żądania zamknięcia ich, aby nie 
slochać niemiłych im mów,— teraz ciągle nowi z 
ich strony zapisnją się mówcy, a mat z nieb nie 
żąda zamknięcia dyskusji i wyboru jeneialnych 
mowcówl

Dzisiaj pierwszym mówcą był senior protestan­
cki, Baner, a drogim Greuter, który z swego stano­
wiska nltramuntańskiego bardzo wymownie bronił 
wnioskn przejścia do porządku dziennego. Po nim 
ceutralista Gross (z Weis) zarzucał najpierw Saw- 
czyńikiema, że w Wydziale wnioskn swego nie sta­
wił, że Wydział poprawki Sawozyńskiego uwzglę­
dnił. Dr. Grocholski potem krótko, ale bardzo 
dobitnie podniósł, że on, Sawczyński i jego ro­
dacy, dlatego są za przejściem do porządku 
dziennego, iż tak projekt rządowy jak i wydzia­
łowy są w oczy bijącem zgwałceniem konstytn- 
cjj. Gdyby była możność poprawkami nsnnąć to 
pogwałcenie konstytucji, toby wzięli Polacy n- 
aział w specjalnej rozprawie, nic projekt jest tak 
ntołony, i i  tej możności niema. Dlatego niema 
innego sposobu dla nieb, jak  przejście do porząd 
kn d dennego. Na zarzuty poprzedniego mówcy, iż 
Polacy narzekają na niski stan oświaty w swym 
kr«ju, a jednak powstrzymają uchwalenie usta­
wy szkolnej, tak pożytecznej, odparł Grocholski, 
że sejm galicyjski już uchwalił nstawę szkolną, 
ale puwstrzvmal ją pan minister oświaty w swej 
tece i nie Chce przedłożyć do sankcji. „SiewolUn
unt tceiii mac hen, dat$ Sie uru etwat geben, Sie gtbtn 
ant nich*, Sie nehmm uru, wat wir habena Wymownie 
wyzazat, w czem projekt nstawy gwałci konsty-
t b b j f  ( l ^ p / a m i j ł i r i ioZ^. O t f b o k *  p m o w f t l u  « « » • ,
•  mówcy oklaski, prezydent
wezwał ją do pyrządkn.

Po Grocholskim mówił Sehindler, ale nie od­
powiadał Grocholskiemu ani słowem. Liberalne- 
mi frazesami jedynie odcinał Grenterowi. Dawny 
to jaz msw w Izbie, iz tA  każdym razom po ka. 
Greuterze zabiera głos Schindler, aby swemi de­
klamacjami liberąlńemi i dowcipkami zacierać 
wrażenie mowy Grentera i tanim kosztem zacie­
rać sławę swych czynności pozaknlisowych, o 
których Niemcy różne dzieje opowiadają.

Dwóch jeszcze mówców zabierało głos. To­
man, Nlowieniec, w dachu autonomicznym — n- 
derzał gwałtownie na ministerstwo. Andrjewicz, 
ksiądz prawosławny z Bukowiny, mówił za i 
przeciw ostawie, przyznawał słuszność wszyst­
kim mowcum z prawej i z lewej strony Izby. 
Nikt nie słnehał nieznośnego gaduły, którego 
Niemcy dlatego tylko wysunęli, aby nie przyszło 
do głosowania.

Z potocznych wiadomości wam donoszę, że 
wczoraj a Ziemiałkowskiego odbyła się konferen­
cja tych delegatów, którzy są za pozostaniem w 
Radzie państwa. Co uradzono, jest tajemnicą.

Podczas posiedzenia wczorajszego, Petri 
no z sarkastycznym uśmiechem na nstach roz­
głaszał między naszymi dełegatami wiadomość, 
iż nie tak się stanie, jak się spodziewano, gdyż 
Ei*enbahnvorlagtn przyjdą do Izby nie przed rezo­
lucją galicyjską, lecz dopiero po jej załatwieniu. 
Jest to pomysł ceotralistów, którym się zdaje, że 
tym sposobem zatrzymają Polaków w Izbie. Kil­
ku, którzy byli za pozostaniem delegacji w W ie­
dniu, w skutek tej wiadomości postanowiło gło 
sować za ustąpieniem, oburzeni tym manewrem, 
który przypisują miuistrom. Zamiast więc po- 
modz sprawie swej, centraliści pomysłem tym 
zaszkodzili. Podejrzy wali oni, że Polacy dlatego 
odraczają nchwałę ustąpienia, aby ta uchwala 
niepomyślnie nie podziałała na koncesje kolejo 
we. Dlatego zmienili porządek, i nie na samym 
końca sesji, lecz jaż na początku przyszłego ty ­
godnia wniosą rezolucję. Dla honoru naszej de­
legacji życzyć należy, aby się zawiedli centrali 
ści. I zdaje się, iż się zawiodą. Najdrażliwszej 
bowiem strnny dotknęli.

W iedeń dnia 22 kwietnia.
(-)-) „Ani jeden głos nie objawił się w kole 

polakiem za dalszem pozostaniem w Izbie11 po­
wiada korespondent L ... yi Kraju, ten sam wszyst 
ko zawsze najlepiej wiedzący, co wczoraj wyto- 
ezył proces memn koledze (R) o mylne podanie 
dnia , w którym się miał odbyć wieczorek u 
p. G iskry; ten sam co zarzucał korespondentowi 
(H), że, czerpie swe wiadomości z Ostatnich wia­
domości Tagblattu. Każde głupstwo ma to do sie­
bie, że Bię samo pobije niezawodnie. Otóż niech 
p. L . . weźmie do rąk poniedziałkowy Tagblatt a 
znajdzie tam w rubryce Nachtrag: Keine tinzige 
Stiitm t Has tich gegen dat Yertaucn d a  Reichsraihs 
vernehaen.

Mniejsza o to, nam nie chodzi o prostowa­
nie u,winek p. L ... i rozpoczynanie z nim pole­
miki , bo jest sobie nieborak pocieszny wrąz z

GAZETA NARODOWA z

eałą swoją powagą i ws*ecnwiedzą, — nam cho­
dzi o rzecz, o tendencję tych słów.

Przed6wszystkiem oświadczamy, że słowa te 
zawierają wierutny fał™. Za pozostaniem w Iz­
bie- ośwładosyll się wyraźnie p. Węiyk i p. Gole- 
jewski — i wypowiedzieli to zdanie z taką sta 
novczości% że zdemoralizowali naszych włościan. 
Wiadomości tej atoli nie wyssał p. L , .. z pal­
ca — o tem wiemy dobrze — bo on „nie stawia 
nigdy żadnych domysłów.* Wiadomość tę zaapli­
kowała Krajowi klika, znana wam pod nazwą m a- 
t n e l u k ó w,  a p. L ... stał się jej powolnem na­
rzędziem.

Wytłumaczę się z tego.
Dziś zbliża się chwila stanowcza. Cały kraj 

wykrzyknął do delegaeji jednogłośnie : Opuśćcie 
Izbę, bo sprawy i tak jnż iiio ocalicie; oealcie 
przynajmniej jej i wasz honor ! Ministerstwo prze­
konuje się nareszcie, że delegacja nledz mnsi 
presji kraju, przekonują się o tem i mamelucy. 
Cóż więc robić ? Trzeba zyskać na czasie, trze­
ba zwlekać wystąpienie, aby m )żna wziąć jeszcze 
udział w obradzie nad ustawą kolejową ; należy 
utrzymywać ministerstwo w niepewności, by da­
ło sobie jeszcze wydrzeć jaką koncesyjkę intra­
tną — słowem, nie można stanowczo wystąpić i 
ach walić złożenia mandatów!

Dlatego to zręcznym wybiegiem rzecz, o którą 
właściwie chodzi, t. j. uchwalę k< ła, że delega­
cja Radę państwa opuści, jeśli rezolucja opadnie, 
(okoliczność, któraby ministerstwu dzisiejszemu 
nadała pewność, że zchodzimy z dróg kunkta- 
torskieh), pominięto, dlatego mamelucy zmieniają 
zawsze front, itekoć kategorycznie mniejszość 
wniosek postawi: wyjść czy nie wyjść. Dlatego 
to p. Ziemiałkoweki, szef sztaba mamelaków, i 
p. Chrzanowski, przyparci do rourn na kole, po­
wiedzieli: „A tak , i ruj zgadzamy się złożyć
mandaty — ale w sejmie.“

Taką samą radę daje delegacji New fr. P r tm , 
mówiąc : „Delegacja powinna kwestję złoże
nia mandatów pozostawić sejmowi do rozstrzy­
gnięcia*.

Czynności Rady państwa.
189. posiedzenie Izby  pose lsk iej z dn ia  21. 

kw ietn ia .
Po przeprowadzenia wyboru do delegacyj, na­

stępuje sprawozdanie z ustawy o kredycie do­
datkowym dla ministerstwa wyznań i oświaty na 
rok 1869. Nikt nie zabiera głosu ani w rozpra­
wie jeneralnej ani w szczegółowej, i ustawa ta 
zostaje przyjęły w drug<em i trzeciem czytaniu 
według przedłożenia Wydziału.

Tak s»mo przechodzi} dwie nstawy dotyczą^ 
oe wybicia naprzód srebrnej monety zdawkowej 
i rozpisania premij za zakładanie większych 
szkółek drzew morwowych.

Następuje rozprawa nad ustawą szkolną. Po 
złożenin sprawozdania Wydziału, zabiera głos w 
jeneralnej rozprawie S a w c z y ń s k i :  Przedło­
żony to projekt ustawy sz&ołnej, jest bez kwostiji
dowodem znakomitego' postępu austrjaćkiego 
szkolnictwa. Jeśli sobie przypomniemy, te  dotych­
czas obowiązywała astawa szkolna, jeszcze z po­
czątku tego wieka pochodząca, która bez wzglę- 
da na wielki postęp dydaktyki i pedagogiki w 
latach ostatnich, kierowała stosunkami oświaty, 
to musielibyśmy w całości i w szczegółach 
zgodzić się pod względem technicznym na przed­
łożoną nam właśnie ustawę. Możoaby może tn 
i owdzie wytknąć pewne braki, jak n. p. zbyt 
wielką ścisłość opieki nad nauczycielami, a z 
drogiej strony wiele względności dla nauczycieli 
niepelniących obowiązków, lecz w ogóle nsta- 
wa ta odpowiadałaby dobrze stosunkom panują­
cym w tej połowie monarchii. Jeżeli jednak zwró­
cę się przeciwko niej, to stauie się to z mojego 
stanowiska konstytucyjnego, z punktn samojże 
konstytucji.

Przedłożony projekt nie mogę nważać za u- 
stawę, określającą zasady szkolnictwa pod wzglę­
dem szkół ludowych, lecz za ustawę, rodzielającą 
agendy między ustawodawstwo państwowe a n- 
gtawodawstwo krajowe. W wielu paragrafach 
pornczone są określenia ustawodawstwu krajowe 
ma. Lecz nstawą, która określa, co należy do 
nstawodawstwa państwowego a co do krajowe­
go, jest dla mnie w tej chwili tylko konstytneja i 
ordynacja krajowa. Jeśli się w niniejszej nstawie 
orzeknie, że to lab owe należy do kompetencji sej­
mów, to przy rewizji tej nstawy możnaby znów 
nszcznplić zakres, przydzielony dziś sejmom kra­
jowym.

Przeciw takiemu precedensowi, że mocą pro­
stej nstawy przydziela się Radzie państwa, mini­
strom i sejmom ich kompetencję, chciałbym się 
zastrzedz.

Przedłożona nstawa nietylko zawiera zasa­
dy szkolnictwa, ale i szczegółowe określenia o 
urządzania szkół ludowych. Określenie zaś, czy 
szkoła Indowa ma być utrzymywaną ze środków 
ogólnych czy z gminnych, czy ma liczyć tyle 
czy tyle klas, nie jest zasadą. Tem mniej wyda­
je  mi się być zasadą szkolnictwa to co przyto­
czono w nstawie:

„Liczba nczniów w jednej klasie instytutu 
dla nauczycieli nie może przekraczać 40.“ Sto­
sunki krajowe mogą nieraz wymagać tego, aże­
by większa liczba nczniów przypuszczona zosta­
ła do szkół pedagogicznych. Albo czyż może być 
zasadą szkolnictwa to, ażeby zawiadowstwem 
bibliotek nauczycielskich zajmowała się komisja, 
wybrana przez konferencję nauczycieli powiatu? 
Przedłożona ustawa nietylko więc zawiera za­
sady nauk szkolnych, lecz webodzi także i w szcze­
góły szkolnictwa.

Według §. 11. lit. i) ustawy zasadniczej, na 
leży do kompetencji Rady państwa ustanawianie 
zasad dla szkół ludowych j gimnazjów, instytuta 
nanczyciclskie nie są jednak ani szkołami Indo- 
wemi ani gimnazjami. Możnaby wprawdzie po­
wiedzieć, że nauczyciele szkół indowych są nie- 
,rozdzielni od samychże szkół tych, że zatem 
ustawodawstwo dla zakładów nankowyeh nauczy 
cielskich należy do kompetencji Rady państwa, 
(łdyby jednak w ten sposób argumentowano, to

  m,u l,u
musiano by także przyznać, żefakuiteta filozoficz ­
ne jako zakłady dla kandydatów na nauczycieli 
gimnazjalnych stoją w nierozerwalnym związku z 
gimnazjami.

Ńtaję tedy w obronie prawa krajów koron­
nych, regulowania instytutów dla nauczycieli szkół 
ludowych. A zresztą regulatywa o galicyjskiej 
Radzie szkolnej, wydana przez cesarza, orzeka 
w art. III., te  tak wypracowywanie ogólnych sy­
stemów nauki, jak i projekta względem szkół lu­
dowych i średnich, mające wchodzić w życie uchwa­
łami sejmu, należą do krajowej Rady szkolnej. 
Ten siać rzeczy musiałby wywołać starcie mię­
dzy przedłożoną właśnie ustawą a regulatywą 
galicyjskiej Rady szkolnej.

Ustawa ta zastrzega władzy centralnej to, 
<5o może być lepiej zrobione na miejscu. Sam 
rząd uczuł już potrzebę uczynienia dla niektórych 
krajów wyjątKÓw względem różnych postanowień. 
Należałoby życzyć więcej takich wyjątków. Mia­
nowicie co do przepisów na czas przeebodowy, 
bo te właśnie mają być pomostem między sta­
nem dawnym a nowym. Postępując zbyt abstrak­
cyjnie, powstrzymamy właśnie wykształcenie lu­
dowe.

Mówca stawia wniosek: „Izba przychodzi nad 
przedłożonym projektem ustawy o szt ołaeh ludo­
wych do porządku dziennego.* Wniosek ten po­
pierają Polacy, Słowieńcy i Tyrolczycy. S c h n e i ­
de r  zastrzega sobie stawianie wniosków przy 
rozprawie szczegółowej ze swego stanowiska pro­
testanckiego. P a s c o t i n i  przyłącza się do wnio­
sku Sawczyńskiego, z tym dodatkiem, ażeby we­
zwać rząd o jak najprędsze wypracowanie nowe­
go projektu tej ustawy, któryby regulował tylko 
główne kwestje szkolnictwa ludowego, a resztę 
zostawił, jak się należy, ustawodawstwom krajo­
wym. Wniosek ten zostaje dostatecznie poparty.

Następne posiedzenie odbyło się 22. b. m.

dnia 24. Kwietnia 1869

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Rzym . Mamy przed sobą jedeu z ostatnich 

numerów nltramontańskiego dziennika, wycho­
dzącego w Marsylii pod napisem Gazełte du Midi, 
w którym znajduje się obszerna korespondencja 
z Rzymn, opisująca uroczystości z powoda se- 
kundyoyj Piusa IX. Przy końca tej koresponden­
cji znajdujemy następujący ustęp, potwierdzający 
doniesienia naszego rzymskiego korespondenta : 
„Wielki książę Włodzimierz odjechał do Neapo­
lu, podziękowawszy poprzednio kardynałowi An- 
tonollemn za nadzwyczajne przyjęcie, jakie tau 
zgotowano w Rzymie W ogóle młody książę 
był bardzo nprzcjmyni dla kardynałów, prałatów, 
dla katolickiego kości J a ,  i p r z y j ą ł  n a d  
z w y c z a j  a p r a e j m i e  00 .  Z m a r t w y c h ­
w s t a ń c ó w ,  k s i ę ż y  p o l s k i c h ,  k t ó r z y  
m u s i ę p r z e d s t a w i l i  we  w ł a s n y  c l  
i n t e r e s a c h * . — Zmartwychwstańcy zrywają 
coraz więcej z Polską. Jeśli w Rzymie mogą 
wybijać pokłony przed gnębicielami naszej oj-
omyuny, jndpniA  dlatAfirO. ŻA m y ś l t. (itraymaA od
cara dom w Warszawie dla swego zakonu, roz­
szerzającego najfatalniejsze teorje — to w za­
mian kraj odpowie im pogardą. Prócz kilku zbu­
twiałych arystokratów, n.emających poczucia pol­
skości, nie znajdzie się w Polsce żaden prawy pa- 
trjpta, któryby chciał wspierać tak wsteczne sto 
warzyszenie.

W schód. Jeden z carogrodzkich korespon­
dentów donosi, że za parę dni wyjdzie księga 
czerwona, obejmująca tureckie akta dypłoma 
tyczne. Miedzy innemi ciekawemi dokumentami, 
znajduje się okólnik Alego-baszy, wystosowany 
do pełnomocników tureckich, uwierzytelnionych 
przy tych dworach, które wzięły oddał w osta 
tniej paryzkiej konferencji. Nota ta, zapowia­
dająca, że spór między Grecją a  Tnreją został 
tylko chwilowo zawieszony, ale nie załatwiony, 
brzmi w przekładzie :

„Wysoka Porta, 24. stycznia 1869.
Zaufanie, które nasz monarcha położył w 

sprawiedliwości i bezinteresowności wielkich mo­
carstw enropejskieb, przystępając natychmiast do 
zebrania konferencji, mającej rozstrzygnąć nasz 
spór z Grecją, zostało zupełnie nsprawiedliwio 
nem.

Wyrok, wydany jednogłośnie przez ten dy­
plomatyczny areopag, jest nowem uświęceniem 
wysokich zasad moialności i prawa. Wyrok ten 
może posłuż} ć za dowód dla świata całego, l e  
sprawiedliwość jest jeszcze dość silną, ażeby nie 
dozwolić pierwszej lepszej ambicji zaburzyć spo­
kój sąsiadów.

Z polecenia JcM., wzywam pana, ażebyś 
wyraził gabinetowi... najszczersze podziękowa­
nia ze strony Wysokiej Porty za pomoc skute­
czną i prawą, jakiej udzielił w celu pokojowego 
załatwienia sporu, którego Turcja wszelkiemi 
sposobami starała się unikać, a który Grecja 
eałą siłą starała się rozdrażniać. Dawniejsze 
postępowanie Grecji i zakończenie odezwy, wy­
stosowanej do ludu helleńskiego przez nowe mi­
nisterstwo, nie mogą obudzić w nas świetnych 
nadziei co do przyszłych naszych z Grecją sto­
sunków. Zdaniem naszem, mocarstwa europejskie 
koniecznie muszą bardzo eznwaćnad tem, ażeby 
obietnica, przez Grecję na konferencji paryzkiej 
uczyniona, mogła się urzeczywistnić.

Wyrażając się w ten sposób, nie chcemy 
wcale podnosić jnż z góry zażaleń. Wypieramy 
się stanowczo wszelkiego cienia jakichś wzglę­
dem królestwa Greckiego zamiarów. Owszem 
rząd JcM. zawsze jest chętnym i gotowym n- 
czynić wszystko, co się zgadza z jego prawami 
i godnością, ażeby pozostaó z Grecją w stosun­
kach dobrego sąsieaztwa.

Można być najzupełniej przekonanym, że 
nic z naszej strony nie zajdzie, coby mogło zni 
weczyć harmonię między nami. Od Grecii samej 
zależeć będzie, czy się ta harmonia utrzyma mię­
dzy dwoma sąsiedniemi państwami.

Wszakże wobec wyżej wzmiankowanej ode­
zwy pragniemy się już od tej chwili zastrzedz i 
oświadczamy szczerze, ż© jeżeli Grecja przybie­
rze na nowo, jakby to z tej odezwy sądzić mo­
żna, swoją dawną postawę, która omal spo-

a . mm — (f * r
--  ii ---   . . . . . ^
kojt oJiOpejSitiegc nie zakłóciła — odpowie­
dzialność z t skutki, któreby ziąd wynicnąć mo­
gły, całkiem na nią ąpaanie.

Nie moglibyśmy dozwolić w Żadnym razie, 
ażeby ̂ ząd grecki, pod maską kónfitetów rewo­
lucyjnych, starał się znown obląkać usposobie­
nie naszych greckich podanych, i w oczach E u­
ropy swoje postępowanie pozorował przyjściem 
w pomoc współwyznawcom, pod j'arzmem ture- 
ckiem jęczącym. Ludności tc pragną same w jak 
największym spokoju poz ostać, ażeby za jego 
wpływem swój dobrobyt rozwinąć. Prócz tego — 
są przokonaae, że równouprawnienie rozmaitych 
plemion, zamieszkujących Turcję, jest obecnie 
główną zasadą naszego państwa, która Godzien 
nie znajduje faktyczne zastosowanie. JcM. po 
kilka razy oświadczył, że wielką tę zasadę przyj­
muje zp godło, i sam osobiście i nieustannie pil­
nuje jej urzeczywistnienia.

Podpisano : Aii.“

K r o n i k a .
— M ianow ania . W skałek przedstswieois gminy 

w Strzyżowie, nadała Bada szkolna krajowa poaadę 
rzeazywiatego nauczyciela przy tamtejazej azkole An­
drzejowi Szmuuówi, dotychczasowemu nauczycielowi w 
Grodzisku. ■

C. k. sąd krajowy wyżazy w Krakowie przenióał 
Władysława Bielińskiego, kancelistę sądu powiatowego 
we Frysztaku, na jego własną prośbę do sądu powiato* 
wego w Jasie.

— P rz ed w cz o ra j wyrzuciła Pełtew pod Krywczy* 
cami oiało dziecka bez głowy — zapewne fala przynio­
sła je z t  Lwowa.

— W czo ra j spłoszyły się konie chłopskie turkotem 
wozow artyietji oa Żółkiewskiem; gospodarz powoląoy 
został sk u tk iem  wywrócenia wozu skaleczony.

O bław a p o lic y jn a . Dnia 20. bm. wieczorem od­
była się we Lwowie wielka obława policyjna. Schwyta­
no 12S męzczyzn i kobiet, pomiędzy tyaii wielu ze 
Lwowa wydalonych złodziejów, jakoteż kilka oidb są* 
downie ściganych,

— M ieszkańcy N ow ego św ia ta  zapraszają pp. ra ­
dnych miasta, pp. inżynierów i techników, a nakoniec 
wszystkich szanownych mieszkańców miasta Lwowa, 
którychby to obchodzić mogło, by raczyli przypatrzyć 
się nowemu dzieiu tutejszego nrzędn budowniczego, wy­
konanemu na ulicy, prowadzącej z plaen św. Jura d o  
zakładu sióstr Opatrzności, a dalej ku głównej d ro d z e  Z 
dworców kniei żelaznej.

Otóż ulica ta, przed rozlokowaniem się na niej za* 
kładu aióstr Opatrzności, była zupełnie prostą, pod ka­
żdym względem wygodną i bezpieczną. Dla potrzeby 
tegoż zakładu zezwolił jednak miejski urząd budbwmcży 
ni drodze wystawić najprzód kościół, a później powy­
krzywiać w różne gzygzaki nlicę i oparkanić ją  — za" 
żslającym się zaś tamtejszym mieszkańcom, obincat 
Prześwietny magistrat najuroczyściej, że akoro tylko 
gmina miejska wynajdzie fundusze, droga ta uregulo­
waną zoatauie odpowiednio wazelkim wymaganiom tak  
policyjnym, jako te ł sanitarnym.

O/itobiwants ns nhiofnbf były dirpmnP. fłFłetO
też tamtejsi mieszkańcy wnieśli pod dniem 19. maja 
1862 r. 1. 12568 prośbę do Prześwietnej Rady miejskiej, 
wyłaezczając jak najdokładniej pokrzywdzenia se stro­
ny nraędu budowniczego; wnoszono te ł później pojedyn­
cze prośby do magistratu i zapisano je do księgi aaża- 
leń, — leoz wszystko to zostało bez najmniejszego sku­
tku, a nadto było powodem do czynienia rozmaity oh 
nieprzyjemności najwięcej poszkodowanym uHeszkaścom 
ze atrony urzędu budowniczego.

Dziś przekonujemy się ostatecznie, że Prześwietny 
magistrat zupełnie strsoił nadzieję, aby gmiea miasta 
znalazła kiedy fundusze na przeprowadzenie tam te po 
rządne) drogi, bo zezwala już Dawet na stawianie mu­
rów. W tej kilkakrotnie złamanej ważkiej nlicy zrobio­
no teraz jeszcze dwa nowe załomy. W długości kilku­
nastu sążni jest więc ta ulica a i e ś ć  razy wykręconąl 
Coś podobnego nie znajdzie się pewnie w tadnem In­
nem mieście, gdzie istnieją władze, ehoć troebę lepiej 
pilnujące swoich obowiązków, niż władze gminne naszej 
stolicy nadpeitwiańakiej.

Zapraszamy w ięc szanowną publiczność do ogląda­
nia tej ciekawej w sw oim  rodzaju d ru g i a zarazem śy- 
ezymy W ielebnem u zakładowi pad Opatrzności t  ca łe­
go serca, ażeby sobie Wszystkie a przynajmniej najwię­
cej poszkodowane realności w tejże ulicy zakupił, a nie 
narażał ®aa na ustawiczne nieprzyjemności i niepowe­
towane straty.

Szanownych radnych miasta Lwowa prosimy w kró­
tkości o łaskawe objaśnienie, czy my mieszkadcy No 
wego światr niepowinniśmy używać tyoh samych praw, 
oo mieszkańcy innych części miasta.

— S p ro sto w an ie . W nrze 87 Gazet}/ Narodowej z  d. 
15. kwietnia b. r. umieszczono korespondencję z Krako­
wa, zawierającą krótki rozbiór dwn moich wykładów w 
Krakowie, których przedmiotem była owa tak niewła­
ściwie przezwana wojna kokoszą r. 1537. Nie myślę po ­
lemiki zwodzić z s z s d . korespondentem, ale przestanę 
na sprostowanin kilkn bardzo ważnych pomyłek jego, 
które zdają aię świadczyć, że albo nie był na mych wy­
kładach, albo zawiodła go pamięć. Nie chcę bowiem 
przypuszczać, żc z rozmyałn i w złej wierze przekręcił 
moje opowiadanie.

Na twierdzenie jego, że nie wskazałem ustaw, któ­
rych naruszenie zarzucano królowi, muazę oświadczyć, 
że przywiodłem cały ich szereg. I tak przytoczyłem 
między innemi, że wbrew ustawom rozdawano niezgo­
dne z sobą urzędy tym samym osobom, źe króluwa 
sprzedawała wszystkie dostojeństwa i posady, że osa­
dzano cudzoziemców na urzędach świeckich i ducho­
wnych, że frymarczono sprawiedliwością, że ustanowio­
no bez wiedzy i zezwolenia Izby poselskiej cła uciążli­
we (a nie czopowe, jak mniema korespondent), że wbrew 
ustawie Władysława Jagiełły : neminem captioahunw net 
bona ti adimemut itd„ zabierano ziemianom bez wyroan 
sądowego dobra dziedziczne, że królowa migszała aię 
w sprawy rządowe itp. Korespondent twierdzi Btanowezo, 
że nie pozostały świadectwa, by komu za Zygmnnta L 
zabrano dobra dziedziczce. Tymczasem gdyby był le­
piej się obeznał z esłem wydarzeniem owem, gdyby 
mianowicie był rozważył, te  ci, którzy zbiorowo wy­
stąpili z zażaleniami przeciw królowi i m etryce, nią 
byli posiadaczami starostw i królewszczyzn, byłby nie­
zawodnie znalazł świadectwa takiego zaboru drobnyćh 
fortunek ezlaoueckieh, do czego główną inatygat«rk | 
była Bona,
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Szan. korespondent rid  się udemnie dowiedzieć, 
sdtie i kiedy Zygmunt J. z tem aię w yg i^zl,' że owej. 
*>prawy pospolitej nżył'j kko manewru , śby wyfloitać 
°d szlachty (podatki. Dziwi m i; to niezmiernie, gdy pxze- 
ei«i mówiłem najwyraźniej, i'e mu królowa właśnie wy­
d a ł a  to wygadaoie się na posiedzenia senatu i ba.dzo 
»i§ o to gDiewała, dlaczego nie idzie raz jaz za jej zda­
łe m  i nie umawia spraw podobnych W kółku, złoiootm
* Oajzaufmiszych jedynie osób. Powiedziałem nawet, że 
J6den z senatorów (wedłqg twierdzenia Bony w liście
* <!• ,4. września 1537 do Sam. M*cieju„akiego, sekre 
^ tz a  kiólewskiego) uwiadomił o tem ziemian, co stało 
*'! Powodem, łe  nie chcieli, jak w poprzednim roku, po- 
•Polit^ wyprawę zmienić w podatek, chociaż Król wy­
baczy ł im na to sejmiki.

Nie wiem prawdziwie, zkęd przyszło szan. korespon­
dentowi winić mię o jakieś usprawiedliwienie szlachty, 
*e nie choiała płacić podatków oa utrzymanie wojaka. 
O w iłem  jedynie, że ziemianie narzekali na wybierane 
r°k rocznie podatki, których użycie jest tajemnicy. Przy­
uczałem ich'utyskiwania, że większa połowa podatków 
vPływa do prywatnego skarbn królowej, a reszta idzie 
6s obronę Litwy, która w zamian nie chce dopełnić 
**ych zobowiązali co do ostatecznego zlania aię z ko- 
^ n ą . Zestawienia tych skarg wymagała sama dokła­
dność opisu zajścia całego.

Nie mówiłem też bynajmniej, że „na p o t o c z n y  
° k r o n ę  w y s t a r c z a ł y  d o o h o d y Z e  s t a r o s t w , *  

wyjaśniałem mym słuchaczom, że według owocze- 
*uycL ustaw i przekonali stanu rycerskiego, król z dóbr 
•*Tch stołowych był obowiązany do potocznej obrony. 
^7]aśnłłeni ulemnlej, że według ustaw ziemianie byli 
obowiązani dó pospolitej wyprawy o własnym koszcie 
*tcdy tylko, gdy nieprzyjaciel znajdował się w kraju. 
Jeżeli zaś król chciał ich powieść za granicę, winien 
był im wypłacić po 5 grzywien na kopię. Że zaś szla- 
cńt* pode Lwowem na te się powoływała ustawy, przy­
uczałem je z obowiązku dziejopisa.

Porównywanie bohaterów zjazdn pode Lwowem z 
Szczęsnym Potockim , nie jest szczęśliwe ani trafne, 
'tamci bowiem spierali się z swym rzędem o prawa, 
J«kie im zapewniały ustawy, i chcieli obwarować swą 
wolność, jak ją  pojmowali, lecz nie wiązali się z obcym 
,HQem prseoiw własnej ojczyźnie, O tej diobnej różni- 
®y zapomniał widocznie azan. korespondent w swym za­
pędzie zganienia wykładów moioh.

Oo do rady Zygmunta 1., danej Zapolli i Ferdynan­
dom, rozpisuje się korespondent niepotrzebnie tak szb- 
r°bo, poniowai V mym w itępie, zaw ijającym  krotki 
P°gląd na (nerw nT połowę panowania króla tego, nie 
dogiem się wdawać w żadne szczegóły. Dotknęłam i 

raay, danej obu współzawodnikom, którzy go we- 
« W i ea rozjemcę, aby wskazać, jak cenioęo w owozas 
M btercsow ność i sumiennę sprawiedliwość króla na- 
*®ś^o. Czy szan. korespondent miał tn powód do nie- 
b**f>zwoitej przeciw mnie wycieczki, niech inni osądzą.

me wykłady „ o k r y ł  o k l a s k a m i * ,  ozy sami stn- 
t̂ Sńfci, ozy też i inni słnohacze, nie wiem bynajmniej, 
Ponieważ nie rozglądałem się po sali, ani też po okla- 
*fc jeździłem do Krakowa.

JSprostowawszy niektóre z twierdzeń i przytoczeń 
°^fkupełniej błędnych szan. kprespondenca, dodam i to 
iw c z e , te  w mym wykładzie nie myślsłem o jakiemś 
•■•habilitowaniu wojny kokoszej, ale przeeiwnie starałem 
-«e o to wyłęcznie, aby to ze wszech miar ciekawe zda- 

-ic dziejowa przedstawić njzopołaioj praedmiotowo,
' aby mych słuchaczy obeznać z usposobieniami, wy o 
**ałeniami i pojęciami owoszeanych aiemlan. Co zatem 
Mówiłem ł przytaozałem, było odgłosem niejako s o- 
^®j przeszłości odległej. Nie moja wina, że szanowny 
korespondent odkrył w myoh wykładach całkiem co in- 
**•80, i że wystąpił przeoiw mnie z zarzutami o to , cze- 
®o ani mówiłem, ani twierdziłem.

Lwów d. 21. kwietnia 1869. Henryk Schmitt.
— P o d zięk o w an ie . W imię uznanej ludzkości, mia­

nowicie aa bezinteresowny udział w obchodzie pogrze- 
Nlwyn, biednego sieroty, i .  p. Mikołaja Kulczyckiego, 
,r J}sty malarza, składam niniejszem najczulsze podzię­
kowanie Przewielebnemn duchowieństwu unickiemu, a 
*właszo*a ka. rektorowi Ślimakowskiemu, za przyzwo­
lenie uczestniczenia klerykom, ka. dr. Sembratowiesowi, 
Profesorowi teologii, za osobiste prowadzenie konduktu, 
rh liież kolegom alumnom rit. gr., którzy nader licznie 
1 Wykonaniem chóru świetnie przyczynili się do oadania 
ostatniej chrzetclańskiej posługi zmarłemn,

L w ów  d. 23. kwietnia 1869. K . Miklaszewski.
(Podobne podziękowanie przesłało i Stowarzyszenie 

»Qwiazdy“, którego zmarły był członkiem.)

G ospodarstw o, p r iem yg i i handel*
Sprawozdanie podkomitetu, wysadzonego z łona komisji ja -  

cbwyęil  uprazaiatty Inu, dla zbadania sprawy zawiązania 
akcyjnego Towarzystwa dla uprawy « wyprawy roilin włó- 
^nistyJz.

(D o k o ń c z e n ie .)

Przemawiając za utworzeniem takiego Towarzystwa 
‘-kcyjnego na kraj cały, czyni to podkomitet najmocniej 
M » c  przekonanym, ie  właściciele jego akeyj mieliby 
* nich zysk pewny i znaczny, bo przedmiotem speknla- 
oji nie byłoby coś takiego, co nie istnieje jeszcze, in ­
teres nie opierałby się na żadnych zawiłych kom bina­
ta c h , ale szedłby torem prostym, dla każdego łatwo 
Pojętnym i naturalnym. Oto jak wyżej powiedziano -  
*raj nasz produkuje rocznie roślin włóknistych w re­
alnej wartości około 15 milionów złr. brutto. Towar 
t*n jest bardzo lichy, więc poprawiwszy tylko jego ja ­
kość, możnaby sumę tę z wielką łatwością znacznie wy- 
taj podnieść- Otóż o ile podniesienie się ceny band o- 
*ej włókna galicyjskiego byłoby dziełem Towarzystwa, 
tyle te ł miałoby ono dochodu ze swego kapitału obro­
towego. Jeżeliby n. p. Towarzystwo obróciło rocznie 

pięciu milionów, i umiejętną pracę doprowadziło 
do tego, że za tę ilość towarn, którą dziś zakupuje 
°d nas zagraDioa za pięć milionów, waięłoby sześć mi­
lionów, to ten szósty milion byłby jo l nadwyżka tego 
dochodu, jaki już dziś maję nasi producenci włókna, 
^odukcja włókna w krsjn naszym w teraźniejszym sta- 
Ot* nie wytrzyma najsłabszej krytyki, więo gdyby ty ł­
byś ghoć troebę racjónalniej wziąć się do tego, to cena 
t®(0 artykułu tak znacznie musiałaby się podnieść, że 
Pfeiaożna nawet przypnszozać narażenia kapitałów na 
iofciekolwiek niebezpieczeństwo. Każdy, chociażby naj- 
bńńśerzcbowniej obznajomiony z handlem włóknem łnia- 

i konopianem, musi przyznać, że o odbyt niema 
*o*le czego aię obawiać. Same anstrjackie fabryki 
• " a . ,  teraz *  zagranicy sprowadzać około 300.000 ctr. 
*ŚÓk*» W anogo, a  cała łńetrjaofca, marynarka wojenna

i naj miększa ozęść ma/ynarkl kupieckiej sprowadza 
diatyrjał konopny także z zagrasioy (z Włocb), więo 
wciągnąwszy jeszcze w i„chunek potrzebę fabrykacji an­
gielskiej i pruskiej, przekonamy się, że gdybyśmy 
nawet kilkanaście razy tyle włókna produkowali, jak 
teraz, odbyt na nie znajdziemy z pewnością — byle 
tylko towar był jak najlepszy.

Celem Towarzystwa byłoby, wpłynąć na udoskona­
lenie produkcji lnu i konopi i wytworzyć fabryczną 
wyprawę przemysłową tyob artykułów. Aby więc roz­
wój przedsiębiorstwa szedł krokiem pewnym, powinno 
ono postępywać jak iiajsystemsiyezoiej, tj. poczynając 
od najpierwotniejszych prac stopniowo pizecnodzić do 
eoras wyższych rodzajów fabrykacji. Dlatego też po­
winna z początku ograniczyć się cała działalność To­
warzystwa na pośredniozeniu w sprowadzania i rozprze- 
daży doborowego nasienia roślin włóknistych, jak ró­
wnież w handlu gotowem już włóknem, rozpowszechnia­
niu zasad racjonalnej uprawy tych artykułów i Da za­
kładaniu w najprzydatniejszych ku temu miejscowościach 
drobnych fabryk dla pierwotnego wyprawiania surowych 
łodyg. Już tym sposobem pozyskałoby Towarzystwo 
dobry towar do zbycia obcym fabrykantom, ale z cza­
sem stałby się ten towar materjałem dla własnej naszej 
fabrykacji na miejsca, i nie morawscy, czescy albo mo­
że i angielscy fabrykanci przerabialiby nasze włókno w 
swoich przędzalniach , tkarniach i blicLarniacb albo far- 
biarmach, abyśmy je potem odkupywali od nich za dro­
gie pieniądze, ale przygotowawszy sub.e własną prscą 
dobry materjal fabryczny, na miejscu też poczęlibyśmy 
przerabiać go, wypierając k ros za krokiem konkuren­
cję zagraniczną na tem poili,

Wedle zdania podkomitetu Towarzystwo powinno 
być tak zorganizowane, aby zapewniając odpowiednie 
stanowisko tym, co włożą w to przedsiębiorstwo zns- 
czne kapitały, było zarazem przystępne i dla drobnych 
producentów, zapewniając im także pewne korzyśoi. 
Stosując się więo do zwyczaju, oświadcza aię podkomi­
te t za akcjami, opiewającemi na 200 zlr. w. a., ale 
pragnie aby te akcje były podzielone na ndziały, n. p. 
4'Jreriskowe, tak aby po rozłożeniu wpłat na raty, sub­
skrybujący na udział nie był zmuszony więcej płacić 
jak 16 złr. (40%) na raz pierwszy, a później po 8 złr. 
na każdy odział.

Pewna, raz na zawsze ustanowione cyfra, która 
wyjdzie z pomnożenia pewnej liczby akcyj, reprezen- 
towanyob przez jakież koło właścicieli akcyj całkowi­
tych lub ich udziałów, przez liczDę morgow zajęty ch pod 
uprawę lnu, powinna uprhwniać do żądania założenia fa­
bryki do wyprawy łoayg w odnośnej miejscowości. In­
teres, aby mieć ir  swojej -wkolioy pewnego odbiorcę 
surowego płodu, będzie skłaniał producentów do zaku­
pywania akcyj lub udziałów, dla uzyskania prawa żąda­
nia zaioienia fabryki. Towarzystwo uzyska zdów przez- 
to rękojmię, ż« tylko tam będzie zakładać fabryki, 
gdzie one będą miały dostateczną ilość materjaln do 
przerabiania. Dla większych snów kapitalistów powinno 
być zapewerione prawo brania udziałn w walnycn zgro­
madzeniach i obioralność do Bady nadzorczej.

Wedle zdania podkomitetu nie może Dyć zadaniem 
Szanownej komizji wypracowywać szczegółowy plan 
organizacji Towarzystwa. To już r*ecz tych, którzy 
w założeniu jego osobiście będą interesowani. Szauo- 
wna komisja uczyni już zadość swemu powołtniu, jeżeli 
przedyskutuje ogólne normy zazsdnicze, na których po­
winna oprzeć się organizacja Towarzystwa, tak, aby 
ono jak najwięcej przyniosła pożytku ekonomicznym 
interesom całego fcrąjn, zapewniając przytem akcjona­
riuszom jak najwyższa zyski.

Wychodząc z tego stanowiska, podkomitet ma za­
szczyt wnieść co następuje :

Szanowna komisja raczy uchwalić :
A. Następujący ogólny plan organizacji Stowarzy­

szenia uznaje się za godny polecenia:
.1. C e l e m  Towarzystwa powinno hyć Wpływać na 

udoskonalenie uprawy i zaprowadzenie w kraju naszym 
fabrycznej wyprawy Ido i konopi, zapewniając przezto 
akcjonarjuszom odpowiednie zyski.

2. Środki, jakiemi Towarzystwo do tego celu dążyć 
zamyśla, są następujące :

o) Prowadzić będzie wszelkie handlowe czynnośoi, 
wchodzące w ten zakres, mianowicie pośredniczyć bę­
dzie w sprowadzania i rozprzedaży doborowych nasion 
roślin włóknistych, i będzio zakładać ajencie po kraju 
z centralnym domem komisowym we Lwowie dla po- 
średniozenia w sprzedaży włókna.

b) Będzie rozpowszechniać pisma, mogące się przy­
czynić do wykształcenia producentów lnu, i za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem posyłać będzie instruktorów, 
dla obznajamiańla producentów z zasadami racjonalnej 
uprawy roślin włóknistych.

W razie szczególniej sprzyjających okoliczności bę­
dzie Towarzystwo zakładać plantacje lnu na właany ra ­
chunek.

c) W rozmaitych, za przydatne do tego nznanych 
punktach kraju Towarzyatwo zakładać będzie z poozą- 
tku drobne zakłady fabryczne do najpierwotniejszej wy­
prawy surowych łodyg na włókno towarowe.

d) W miarę zwiększania się obrotu funduszów To­
warzystwa w pierwotnej wyprawie łodyg, będzie ono 
zakładać większe fabryki centralne do dalszego przemy­
słowego przerobu tego włókna, a to w teu sposób, że 
jeżeli obrót włożonych w roszaruie i międlarnie kapita­
łów Towarzystwa tak szczęśliwie wzmagać się będzie, 
iż dojdzie do pewnej, przez walne zgromadzenie akojo- 
narjuąaćw ustanowić się mająoej kwoty, wtedy przystą­
pi Towarspatwo do zakładania przędzalń mechanicznych, 
później tkarń, blicharń i t. d.

e) Koło akojonarjuazów, zasiewających pewną raz 
na zawaze ustanowioną ilość morgów roli lnem lnb ko­
nopiami, ma prawo żądania aałożenia w swej okoliey za­
kłada fabrycznego, wymagającego fnndnszn obrotowe­
go, zastosowanego do wysokości snmy akcyj, repre­
zentowanej przea to grono akcjonarjaszów. Podania 
te mają być wnoszone do Rady nadzorczej, a ta ma o- 
bowiązek każdą taką propozycję, wraz z motywowanem 
zaopiniowaniem swojem, przedłożyć najbliższemu wal­
nemu zgromadzenia do ostatecznego rozstrzygnięcia.

3 . P o d s ta w ę  d z ia ła ln o ś c i  Stowarzyszenia s ta n o w ią  
akoje, opiewające na 200 zir Wt podzlelne na pięć 
ndzisiów po 40 złr. w . a., które b ę d z ie  m o ż n a  samo­
istnie nabywać.

Kto w oznaozonym terminie złoży na ręce przewo­
dniczącego komisji fachowych nprawiaczy lnu deklara­
cję zakupna 30 sztuk skoyj z załączeniem kwitu kaso­
wego Banku hipotecznego, na 1.600 złr. opiewającego, 
jako pierwszą wpłatę, ten liczy się do założycieli.

Gdy liczba założycieli dojdzie do 10, weawią iefc 
przewodniczący do ukonstytuowania komitetu, poczem 
przeleje komtaja działalność swoją w pomienlonej aprawie

na ten komitet założyoieli. Komitet założycieli przed­
siębierze wszystkie czynności przedwstępne, które n„na 
zz odpowiednie dla interesów zawiązania aię Towa­
rzystwa.

Jeżeli w terminie oznaczonym przez komitet zało­
życieli rozebranych zostanie 2600 sztuk akcyj lab odpo­
wiednia liczba udziałów, wchodzi Stowarzyszenie w 
życie.

Po uskutecznieniu subskrypcji wyżwymienionej cy ­
fry akcyj, zwoła komitet założycieli pierwsze walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów, na którem wybraną zo­
stanie Rada nadzorcza i Towarzystwo ukonstytuuje aię.

Na walnyoh zgromadzeniach daje głos jeden ka­
żdych 20 akcyj. Kto posiaaa 40 akcyj, jest obieralnym 
do Rady nadzorczej.

B, Po ukonstytuowaniu się komfteta założycieli 
zwoła JW . przewodniczący posiedzenie komisji, na któ­
rem przelaną zostanie działalność jej w tym względzie 
na ów komitet, i jemu zostaną także odstąpione do od­
powiedniego użytkn projekta organizacji Towarzystwa, 
któreby w skutek odnośnej odezwy zostały nadesłane.

C, Komisja uprasza JW . przewodniczącego, aby jak 
sajspieszniej zajął aię wykonaniem powyższych uchwał 
w sposób, jaki za najodpowiedniejszy uzna.

Lwów dnia 22. kwietnia 1869.
Powyższy projekt przyjął podkomitet w całej osno­

wie. Porobiono jednak zmiany w cyfrach kapitałowych. 
Mianowicie uchwalono d* wniosek p. D a r o w s k i e g o  
Mieczysława, aby deklaracja zakupna 20 sztuk akcyj 
uprawniała już do wejJcia do komitetu założycieli; da­
lej, aby po zabraniu w drodze anbskrypoji 60.000 złr. 
kapitału (30C akcyj) weaiło Stowarzyszenie w życie, a 
wreszcie aby każdych 2 akcyj zapewniało g łoś na wal­
nych zgromadzeniach akcjonarjuszów, a właściciel 10 ak­
cyj aby był obieralnym do Rady nadzorczej.

Na przyszłą sobotę, t. j. na dzień 1. majs, ma być 
zwołane walne posiedzenie komisji, na którem ta spra­
wa ma być ostatecznie rozstrzygniętą. W imienin pod­
komitetu ma referować p. Teofil Mernnowicz.

CENNIK G IEtD Y .
we L w o w ie  d n ia  23. K w ietnia.

P rz y je c h a li do L w ow a d. 21. kwietnia : Pp Au­
gustynowicz Sew. z Szeptyc, Dylewski M. z Rolowa, 
Radziejewski E. z Ditkowic, Czarkowski A, z Podola, 
Greuzinger F. z Klauseuburgs, di. Rappaport J . z War­
szawy, Sengóraki Jerzy z Mołóawy, Szymański N. z 
Kadzielny, Pawlikowski K. t  Brześcisn, Pawłowski K. 
z Hnlczy, Mrozowicki J . z Stanisławowa, Czarnecki J . 
z Kaczauówki, Ciemieizyński J . z Brzosdowic, L.„ow­
aki R, z Jakamanic. Łokociejowski A. z Lipska.

Dnia 22. kwietnia.
Pp.-. Księżna Bslscn El. z Moidawy, Lr. Komorow­

ski Wł- z Łuczyc. Lr- Esterhazy Wi. z Moskwy, lir# 
Muiszek Wi i  Przemyśla, Morawska Mai. z Podhorzec, 
PierzcbaU Ign. z Uszkowic, Kopystyński Józef z Za- 
durowa, Szumlański Michał z Krzywego, Hoffmann Jan 
z Wiednia. Arłsmowioz Fel. z Krakowa, Brzozowski 
Hen. z Bobrownik, Pohorecki Eów. i Węgiiński Ign. z 
Polski, Derza Jol. z Mielnik, Mierzyński R. z Berylo­
wa. Stanek Wae. z Żędowic, Korzelhłski Bew z Bero- 
znicy, Prytyka Wiad. z Tuczna, Katyński Stanisław z 
Grodowic.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia mamy dziś tylko telegram, pu- 

chodzący z pólurzędowego Biuro korespondencyj­
nego. Formalną tintą udało się „spędzić* — mó­
wiąc angielskim językiem parlamentarnym — 
większość dla ustawy, gwałcącej ostatni ważny 
kęs nasiej autonomii krajowej, w najdotkliwszej 
dla nar sprawie. Jakitn czynem odpowiedziała, 
czy odpowie nasza delegacja na ten fakt, i na de­
monstracyjne , szydercze oklaski owej „zna­
cznej większości* — dowiemy się dziś czy jutro. 
Przecież nie wszystko uda się schować w ta ­
jemnicy.

Gazeta urzędowa ogłasza szereg nominacyj 
oficerów dla landwery węgierskiej.

Z Zagrzebia telegrafują, że sejm kroacki 
odroczył się na 15 dni aż do powrotu delegacji 
z Pesztu.

Przywódzcy skranej lewicy w Węgrzech 
zamyślają przyprowadzić do skntku adres, mają­
cy być podpisywanym przez masy ludności, z 
wezwaniem do kosznta, aby wracał do kraju.

W Berlinie otworzono konferencję międzyna­
rodowego Stowarzyszenia opatrywania rannych 
w wojnie.

Na posiedzeuiH parlamentu północno-niemie- 
ckiego, odpowiedział hr. Bismark na żądanie 
Twesteua przedłożenia księgi niebieskiej: Książka 
niebieska jest niepraktyczną, gdyż albo nie bę­
dzie miała wartości, albo też nie będzie niebez­
pieczną, Granica dyskrecji może być łatwo prze 
kroczouą, a zestawienie dokumentów bez żadnej 
ważności nie ma celu. W nagłych kwestjaeh o- 
głoszane będą depesze dla informacji publiczno­
ści, choćby parlament nie był zebrany.

Włoski minister sprnw wewnętrznych odpo­
wiedział na interpelację o wypadki w Medjolanie, 
iż znaleziona broń i dokomenta świadczą o kie­
rowania spiska t  zagranicy, i zdaje aię zachodzić 
ważny związei między tym spiskiem a innemi 
planami względem Włocb.

W d. 22. b. m. otworzono w Paryża sub­
skrypcję na hiszpańską pożyczkę. Tłumnie gro­
madzono się do podpisów.

Książę Czarnogóry przesłał serbskiemu księ­
ciu Milanowi order Niepodległości pierwszej kla­
sy. Jestto najwyższa odznaka honorowa czarno­
górska.

Telegramy ,.Gazety Narodowej.*'
W iedeń  dnia 24. kw ietn ia . Na

wczorajszcm posiedzeniu Izby niższej skończono 
jeneralną rozprswę nad projektem ustawy szkol­
nej. Po świetnej, grzmiącemi oklaskami przyję­
tej mowie ministra oświaty, dr. Hasnera, od­
rzucono znaczną większością wnioski tak ode­
słania projektu do Wydziału dla przerobienia, 
jak i przejścia do porządku dziennego.

T eleg ra fo w a n y  kora w ied e ń sk i
z dnia 23. kwietnia.

Reuts w papierze ......................................
Renta w srebrze .
Losy z roku 1860 ............................................
Akcje banku nar...................................................

a Towarzyst. kred, nk 200 s ł. bąadyw. 
Londyn 10 fet. szterlingóW . . .  . • - • 
Dukaty cesarski* sztuka . • . • • • • « 
Srebro za 100 zł. w. a.............................   • •

A. W.
zł. 1 c-

61 !óo
69

ICO 00
723 00
281 [40
1B3

5 83%
121 65

. emisji

170

. I. A ireje za sz tu k ą .
Kolei gal. Kar. Ludw.......................
Kolei Lwow. Czerń--Jassy . . . .
Banku hyp. gaiło, z wpłatą 40*/.
Papierni czerlańśkiej . . . .

II. L is ty  n astaw ne za 1<H> zlr.
Tow, kred. gal. w. a. 57.1 S . .
Tow. k n  d. gal. w. a. 4 * / . i j  &, . .
B»-Ąu hypot. galic. I J5 ■ .
Galie, zakiadn kredyt, włośoiańskiego

I l i .  O blig l u  100 z lr. 
bjdorDniitaoyjne galie. . . • 

dtto. w k . krakow. .
dtto. Kr, bukowin. .

Pożyczki głodow. z r. 1866 .
Pierw, kol, gał. K- 1.. L em . • 

dtto dtto dtto II. em. .
dtto dtto Lw. Uzorn. I.
dtto dtto dtto ii. dtto

_ , IV. Slonety.
Dukat holonderski . . .
Dukat c e s a rs k i ......................
Napoleond’o r .....................
Pćłimporjał rosyjski . ,
Rubel srebrny rosyjski . . 
dtto papierowy dtto . .

Banknoty, poi. zalOOsł. poi.
Taiar pruazi srebrny . . .
Pniazie bilety kasowe . .
Srebro . . . . . .

n. war Korzeo pszenicy
żyta 760 fot. 4A do 4.5 ), jeozmień 143 fnt. 4.3) dó 
4.5), owies 100 fnt. 2.90 do Ś.20, kuku.adza 170 fnt. 
? £ 5A ° Ł,30’ hrec**» 140 fot- 4-25 do 4.4C, konioayns 
180 fnt. 32 -  do 34.—, rzepak 160 fnt. 8 .— do 8 60 
Inianka 150 fnt. — — d o — —, groch 180 fńt. 4.50 dc 
5./0. Cetnar łoja 3 1 — do 31.50, potażu 13—  do 14.60, 
chmielu — do — , spirytusu 11.80 do 11.40

|  Pł»or Ząd^ą

W a. w. a.
zL | ct. z£ i et.

217 25 Joo
186 73 J 187 76
00. OC 89 00
00 00 00 00

90 60 91 15
78 25 78 70
9J 60 92 00
00 00 00 v0

72 75 73 20
00 00 00 00
oc 00 00 00

ICO 50 10i 75
00 00 00 00
00 00 00,00
00 00 00 00
00 00 00 00

5 74 5 81
1 5 78 6 84

9 84 9 96
10 00 10 18

1 90 1 96
4 62V. 1 64

00 0( 00 00
00 00 00 ot*

1 85 1 84
121 50 192 a j

fnt. 6.75 du 7.35,

Wiedeń 22. kwietnia.
Renta austrjacka notami oprocent.

■ „ srebrem oprocent.
'/, Metaliki na wal. austr.................
„ Metaliki na m. k.............................
„ Obi. ind. niż. austr.........................
„ „ „ w ęgierskie........................

„ „ chor. i sław.......................
» » ", galioyjskłe...................
„ , , b u k o w iń sk ie ..................

siedmiogrod.....................
L « « y .

Obligacje gal. pożyczki głodowej z
t. 1866 . • . . . . . . . .

LiOsy poż. z r. 1839 (cale) . . . . 
„ „ „ 1864 po 260 złr. 4 '/,.
„ „ „ 1860 po 100 złr. 5•/,.
„ „ „ 1864 po 10) złr, . .
„ „ srebrnej z r. 1864 . . . .
„ „ „ z r. 1865 . . . .
„ zakładu kredyt po 100 złr. 
„ ks« srIm  • . . • ■ . * • .
„ hr. P a l f y ...............................  . .
„ ka* Klary . . . . . .  . .
„ br. St. G e n u i* ............................
„ ks< W indiachgrS ts.......................
„ br. Waldstein . . . . . . .
„ Rudolńa . . .  ■ * «  , . . . .

L is ty  za s ta w n e .
Banku narodowego 1 

w monecie konw. ‘ . . . .
w r V u t i c  austr | 0 0  *“ * . . . .  

Galie. Zskł kred. 4*, • • • . • .
Gal. ba ik h ip o te c z n y ......................
Austr Zazładn kred. zism.................

Akcje b an k ó w  i p rzem .
Banku naród, ansh.................................

,  a n g l o - a o s t r ............................
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 zł, 
Kolei półn. Ferdynanda . . .

„ Karola Ludwika . . . . . . 
,  czemiowieckiej , , . . . . 

Pnor. kolei Kar. Lnd. za 100 I. emis. 
„ ,  lw. czerń, za 100 (1867).

K nrsa  zag ran ic zn e .
(3-mie(ięczne.)

Napoleondory  .................................
Angsb. 100 złr. nr..................................
Frankf. n. M. 1 0 0 .................................
Hamb. 100 m a r k . .................................
Loodyn 10 f e t . ......................................
Paryż 100 f r a n k . .........................  . .

P a r f i  22. kwietnia.
Henia 3 V , ...............................................

Płjicę Zadai s
or. s ł. | et.

i i r ~75 61 85
69 90 70 10
58 30 58 50
55 26 55 75
92 25 92 75
81 95 8 7 75
82 09 83 00
72 40 72 80
72 00 7i Oli
74 76 75 25

150 50 to t 00
2 9 50 SIO 00
92)00 92 50

10/(50 1 2 75
122 70 122 9J
>0 00 00 00
00 00 00 00

162 00 162 60
42 50 43 00
35 00 30 00
37 50 38 00
33 75 3i> 60
22 50 23 00
24 50 25 00
15 OO 16 to

100 10 100 30
95 w 95 CO
78 00 oo GO
91 00 92 uO

108 75 109 25

724 00 795 00
318 60 319 OJ
285 20 285 40
920 N t a ee
217 50 218 co
187 >0 187 60
100 00 100 50
88 00 89 50

9 91 9 99
103 10 103 30
103 25 103 45
91 30 91 K

124 0'< iy* 15
49 35 49 40

71 20 00 00

Kurp i  z dnia 23. kwiatnia 1869, godz. 
min. 15 popołudnia.

W ied eń . Akeje kredytów* węg. 107.—. Akojs 
banka znglo-auitr. 314.—. Angio-węg, 116.—. Akcje 
Karola Ludwik* 216.60. Kolaj siodm iorrodtka 161.60. 
Kolej poładniowr 280.20. Kolej alflUdza* 163.—. Kol*j 
państwowa 340.—. Kolnj Iwoarsko-nzeraiowiecka 186 60. 
Kolej w.półn.-w»ch. 153.50. Kolej północna 231 —. Kolej 
BndoUh 16050. Kolej Franciszka Józefa 179.50. Galł- 
cyjskin oblig. indemniiacyjne 72.60. Loay 1864 r. 121.40. 
Nzpołbondor 9.89. Praski kurant — . Usposobieni* 
mdl*.
K u r t a  z dnia 623 . kwietnia 1 8 6 9 , godz 

min. 3 0  popołudniu,
W iedeń  Potyczka bezpodstkowa 68.—. Akcja 

kred. ber dyw. 282.40. Akoje banku anglo-anatr. 315 —. 
Akcje zazładu sastawniosego 134.—. Akcje KaroU Lu­
dwika 216.50. Kolaj południowa 281.5C. L a r  lflFO 
rokr 100.40. Napoisondor 9.88%. Franko-MZtr.' 125.75. 
Akcje banku jener. 74.—. Akcje banku bsndl. 8T.5C, 
Banku bud. 69.60. Usposobienie lepsze.

P an rż . Renta 3*/, 71.15.
B arlln . Moskiewskie banknoty 79'/,. Akcja kra> 

dytowe 122'/,. Lombardy 126. Galicyjska kolej 88. 
Kolej państwowa 184'/,, Na Wiadeń —. fy tc  81%. Owies 
31'/,. Usposobienie przy zamknięciu lepsze.

W rsc law . Pszenica 78. Żyto 6 !. Owici 39. Rze* 
pak zimowy —. Koniczyna bez zmiany.

8 zezee |a . Pszenica — .

P ociąg i kolej ie la z s ę j  K aro lo  L id w ik l  i
Odchodzą ze L w o w a  . . 

,  z K r a t o w i
» n • '

P r z y c h o d y  d o  L w o w a

• o 
. o
e i f
• o 
. o

* • 0 
do K i a k o  w a . o 

. o

god. 5 minnt 10 raao
6

10
8
8
8
2
6

20 wieczór, 
90 n a o . 
i wieczór. 

40 wieczór. 
*2 rano.
54 pop ołu. 
15 rzno.

P o c iąg i kolei ie ł .  Ł w o w s k o - C i e r n l o ń i e e k i ą j .
Odchodzą ze L w o w a •

9 * * ** z C z e r t l o w l e c  .
» • • “

Przychód*# i ś  Ł *  o w a .  . , 
a _ ■ •
,  do C z e r n i o w i e c

o g  10 m. — rano.
o
o
o
o
o
o
o

le
6
6
5
5
8
8

— wieczór. 
25 raao.
30 wieesór. 
—.rano.
— rano.
— wieczór.. 
14 wisęriis.



GAZETA NARODOWA * dnia 24. Kwietnia 1889 .

f
Wspomienie pośmiertne.

Dni* 14. kw ir to ia  o. r .  zakończył ży­
cie > knięty apoplekaia we Lwowie Mikołaj 
P i ław a  Kamieniecki, "o. k. pułkownik, pod- 
k om oriy ,  kawaler wielu orderów i dowódz- 
cn 65. pułku liniowego, syn Jan* i Róży
7. Z a h ie lsh ic b  K »m i* m eek icb , p u łk o w n ik a
b. wojsk polskich i adjutanta ks. Jo*eim 
Pon ia tow sk iego .

S. p. Mikołaj urodzony w roku }°~p 
od młodości, pierwej w K iz em ień c u ,  po/, 
niej w ak adem ii  inżjnierów wychowany, 
dosłużył sie s to p n ia  p u ł k o w n i k ! ,  na polu 
bitew w roku 1848. 1859 i l Jo6; ? JłD|erz 
duszą i ciałem, od dzieciństwa prawie aż do 
najnowszych czasów za granicami kraju oj­
czystego przebywając, nie przestał nigdy 
być p raw y m  i ojczyznę kochającym synem; 
najlepszy krewuy, szczery przyjaciel, spra­
wiedliwy przełożony, nczynny dla wgzyst-L; i . . . . . . ____   i mn iVrA rfikea* rl-ria.kich, protegujący i ,e mQ *yk° zakres dzia­
łania p o z w a l s ł ' rodaków , służył z honorem
w wojsku ces irak iem , me mogąc w ślady 
awyeh ojców służyć własnej ojczyźnie.

K-onsystnią* z swym pułkiem obecnie 
w kraju rodzinnym, doczekał się wreszcie 
taj od dawna tak  gorąco upragnionej ehiwli; 
npraszał k ilkakrotnie  o przeniesienie do 
pn łku  pol-kiego, pragnąc szczerze służyć 
razem  ze awymi rodakami i jak najdłużej 
w kr.«ju pozostać.

Śmierć przedwczesna przerwała wątek 
tych  dla aiego tak hłogo miedzy rodziną 
1 swoimi spędzanych chwil * Ze zgonem 
i. p. Mikołaja wygasła rod i ina  męzka Pi- 
ławitów Kamienieckich, tak  niegdyś w Fol- 
sca siynua i zsałużoua. a której ozdobą j a ­
ko  też i chlubą kra n oył zmarłego pra- 
szcznr. Mikołaj Pilaws Kamieuiecki,  pierw­
szy Hetman wielki koronuy  za kióla Zy­
gmunta I. w roku 1515.

P o k ó j  pop io łom  Jego!

O g ło s z e n ie .
Nr 180. Wydzinł lwowskiej Izby a- 

dw ek a tó*  p o ^ a e  do włsdomośei, że 
O l .  R n d o l f  O n y s z k ie w ic z  zrezygno­
wał z p o n d y  s d w o k a tA  we Lwowie, i 
że Bnhstyrntom u-go z-mianowany został 
D r .  P i o t r  H ry s z k ie w ic z ,  adwokat k ra ­
jowy we Lwów u. 1944 2— '1

Z W y d z i a ł u  I zb y  a d w o k a tó w .
Lwów, dma 16. tusri a 1869.

Spirytus w o lo w y
(ar m ityczny) 

jako  najlepszy środek przeciw w o ln ,  prze­
syła niżej podp stny  ty lko za gotówką 

lnb za zaliczką pocztową.
Ceza : 1 flakon 1 złr . w. opako­

waniem i przesyłką. Przy większyeh zamó­
wieniach liczy się ty lko  60 ct za flakon 
i 50 ct, za opakowanie. 1942 1—13

Wilhelm Pońlner 
a [i tokarz w Miirzzuscblag na Semineringu.

O rto p ed y czn y
Z A K Ł A D  L E K A R S K I

D r. Henr. R . to n  W eil
p-zedtem w Unter-Dóbling, a

S £  o d  1. m aja  1861  3 5
□a Wiibring (pod Wiedniem) Btiftgsse 59. 

■' iln .........................Naczelnik tego zakładu mieszka w 
zakładzie i zajmuje się całem kierow ­
nictwem. Lekarska  p rak ty ka  ze strony 
naczelnika instytutu dotyczy w szczegól­
ności akoszlawleń i oszpeeeń cłała, nie 
normalności i zapaleń kośol i stawów, 
skróceń I pokurczeń żył, konsumcji i 
sparaliżowania muszkułów.

Krewnym chorego wolno bezwaruu- 
kow o y y bieraó lekarzy do konsylium.

Ę0Ę~ Troakliwe pielęgnowanie i s to ­
łowanie chorych tak w ,pokojach wspól- 
nyoh, jak  i osobnych. Ćwiczenia gimna­
styczne, nauki w umiejętnościach, języ­
kach i muzyce. Bliższe wyjaśnienia, kuu- 
zdltacje, programy i przyjmowanie w 
zakładzie Samym- 1712 4 - 5

Przy ztSiżająoej sie gorętszej porze roku 
zwracamy nw sgę Szanownej p.. t. publiczno­
ści, w ogóle, a w' szcze g ó ł ió śe r tro s tf idaezy  
b a  tr ió w . I n w i a r ń  i t r a k t y j e r n l  nn 
■ ł y z m e  w  o a ł y m  ó w l e ó l e  

c. k. wyłącznie uprzywilejowane

LO D O W N IE PR ZEN O ŚN E
i metalowe pipy do musowania
wyrobu Antoniego Wiessnera, fabrykanta w 
Wiedniu, Wiedeń Ilauptstrasse Nr. 60. U- 
trzymują się tam ciągle na składzie  Iodow- 
wme, które na ostatniej wystawie po wszech- 
noj w Paryżu zaszczycone została nagrodą.

Wszelkie lodownie, tudzież pipy do mu­
sowania reperują się i przyjmnją także w 
zamiau. IVU 8—12

-?<T O L U T IN E -R IG A U D
R IG A U D f  C le «  P s r y i i t  45. 

rn e  de H lcbeliro .
Wjimieuil* woda toaletowa, z balfamu Tulu 

i rozmaitych wonnych roilin uzytkana; zaitipuja 
ona korzystnie wodo kolonska, Jtkoteł inne dotąd 
uajuluhiensze wyroby podobnego rodzaju ; wzma­
cnia ikórf i robi j« fiok..

GŁÓW NY SK Ł A D  d la W iedn ia  
i dla ca łe j A gstrJnckieJ m o n arch ii do 
sp rze d aż y  <n grot u p.
A - m  ■ aa. K rebn,

W i e n  W ollze ile  N r .  1 — 3. 
Można także dostać we LW OW IE 

»  bąndlsch panów H. B C U W A K C A ; 
S te lla  S y n ó w , i B e rlin c ra  ; w K r i -  
k o w I eJF . a .  H alina, w B r o d a c h  
“ • 8 . r r a s i o t s ,  w T a r n o p o l u  dr. 
B uchelta. 1725 1 1 -1 5

PI LULES PURGATłŷ S CAUYIfi
Arrwiaaza, Sł/BOUŁ*T*aT na I n a a ro ro z  w MHi.

Jaal to siaoaaaioay 1 rodak n y a n y ty  |  . „ m m  
Majtaj CZTBTO ROŚLIN NT, z.^ htw y de

rut
J« n « rl mtwT

saifoia, a nl«aw *dftr pr*#«iw * a  rWARDZKNIC 
n*japorasywuym NKWRALGJOM, IOLCI, p]
GM IB ŻOŁĄDKA.

Pi rolki CiuTin* sm ni«s* wodnej »ko ta#iaoioi pno- 
m ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ZOLADKA. 
IGRENOM, ASTMIE, KATAROM, LISZAJOM,

•Iw
MIGRENOM, __
GOŚĆCOWI i PODAGRZE.

Z Klaty tych pigułek daj) aif e tn ftd t w pani w /f*- 
M e in  :  m r r w i t A C A j )  i  u t r z y m u j )  x  d r  o w i * .

In j  ieii użyciu nie potrzeb* x*ohowvwat diety* 
i; iazie » etriy-Uk eo do pokarmów jak i napoi, . . _______

 iMWolnicoia, używa a if je 'p rzy  jedzenie, jeieli
•  pneatyueseo ie, bierze się je  kład«o al«

Deeted MOdna wa Lwotcit w apUkaoh: p. 
MntOLaCB i B krum eea; w Krakowie w ap 

Micxrk0Brx«o i Rbdyka ; w Pip. p.

p. Piotra 
Ukacb 
otnani*

w a tahach p. p. Dr. MA*xrwiczAi Eubmkiu; w  Brt- 
dmśk w apóeea p. fiuMzosj w ilreuowi# w a^Uca 
P. k&TTUA.

Ze Stowarzyszenia uprawiaczy wina w  Tokaju,
Zważywszy, źe winna latorośl dla rozwinięcia siję swego wymaga niewiele wil­

goci, tcrzżniejsza wiosna może być powitaną jako  nadzwyczaj pomyślua. Pomimo 
braku sił roboczych są jednak wszystkie wiosenne roboty wcześniej niż kiedykolwiek 
ukończone.

Podsjąo  da publicznej wiadomości tak  pomyślne widoki, niech nam będzie wol­
no wspomnieć o ostatniem hogstem i dobrem winobraniu. Chociaż przy wyciskaniu 
moszczu powątpiewano o dobroci winogradu, to jednak tern przyjemniej zdziwiono 
się. że zeszłoroczne wino pod względem m o c y  i b u k ie tu  stoi na równi z n n js z ła -  
ch e tn ie js z e in l  l a t a m i .  L p iwod i bogatego pod względem ilości winobrani* ceny są 
tuk tanie i tow«r ta k  aobry, ze g ó rn o - w ę g i e r s k i e  ( l ie .g y a l la e r )  w in o  pod w zglę­
dem ceny i jakości trzyma pierszeństwo przed wszystkiemi winami.

Założona przez Stowarzyszenie ajenejs do sprzedaży wyrobów (za gotówkę .nb 
pobraniem przez kolej żelazną) cieszy się nnjlepszem zanfaniem i pomyślnością.

Zwolennicy najszlachetniejszego s„ku winnego g ó rn o - w ę g ie r s k i e g o  mogą pod 
adresem.-

. A g e n t u r  des  W e l n c u I t u r - \ e r e i n e  in  T o k a j “ żądania sw oje najtaniej i naj- 
dokładnit-i mieć z»łatwionemi. 1937 1—3

Od lat 26 istniejąca c. k. uprzywilejowana krajowa

M a s z y n o w a  f a b r y k a  p o s a d z e k
S te fa m i B a r& w itzk a  i S y n a

w Wiedniu,
l l e i l ig e n s fn d t ,  Nussdorfstrasse. S k ład :  Stadt, Herngasso Nr. 10,

oznajmia niniejszera W ysokim Rt^nom i P. T . publiczności, iż posiada zapas 
zawsze i to nad r tanieli 20 do 25.000 sztok eleganckich, najpiękniej szych jak i 
najordynarniejszych p a r k i e t ó w  na p o s a d z k i ,  za k tó ry c l i  d o s k o n a ł o ś ć  i m o c  
w y t r w a n i a  ń lcz e m  u ie n s z k o d a o n i)  p o w y ż s z a  f i rm a  5 le tn ią  d a je  g w a r a n c ję .

llustrowaue cewniki przesył* się prze isiębiorcom budowli i architektom,
nJ P l 1. PrtKlii^noilrt! hnj.nlałnia i Franko 184l 3 “*bjako też P. Ti Pnbluzoości,  bezpłatnie i franko

W ied eń , K arctnerrin g  N ro 15.

o

hoŁh
4)

<e
Oh
■o

w

Świeżo otworzony

BAZAR OBIC PAPIEROWYCH
W iedniu, K A ra tn e rrin g  Nr. 15, nap rzeciw  p a ła c u  

k sięc ia  W Q r(eniberg,
znany i słynący w skutek snmiennej i punktna nej usługi, poleca swój 

w ielk i sk ład  na jnow szych
francuzkich i angielskich obić papierowych

zwój po 15 ct i drożpj.
Za obicie 1 p ok o ju  objętości l  i kwadr, bez szpaleru 4 z ł r .  50  c t .  i wyżej 

„ ,  1 ,  .  12’ .  ze szpalerem 0  „
Za trwałość i czystość wykonanej roboty szpalerowej ręczy się. 

Podejmuje się g r z ą d z a nia  z u p e łn e g o p o in le s z k g ń  tak w miejscu 
jako  też na prowincji. 1700 14—24

Wzory i c e n n ik i  rozsyłają się na żądanie b e z p ła tn i e .
Z poważaniem J  F i s c h e r

W
w
N
Pi-ł
O
&1— •o.
P

rtS

r>

W iedniu , K arntnerring N ro 15.

C. k. uprz akcyjny

Bank Hipoteczny
przyjm uje w k ła d k i p ien iężn e  na a sy g n a cje  k a so w e

4 p ro cen to w e z  8 miodniow em  w yp ow ied zen iem , 
4 ‘/,p ro cen to w e  z 1 4 tadniow em  w yp ow ied zen iem .

Od a sy g n a cy j k a so w y ch  5p ro cen to w y ch  dotąd w obiegu  
b ęd ących , ««1 U n ia  15 . k w i e t n i a  b . i*. B ank o p łacać  
b ęd zie  ty lk o  4 l/ tu/ 0 i sp ła c i ta k o w e za  1 4 ł°d n iow em  w y ­

p ow ied zen iem .
L w ó w  dnia 10. k w ietn ia  1869 . 1908 4 - ł

N ajlepszy  I n a jśw ieższy

PROGH HERBACIANY
w głównym składzio

HERBATY
Frydryka Schubutha,

w rynku Nr. 164.
1873 3—3

Alajlepggy ł n a jśw ieższy

« P ro v id en tia »
T o w a rzy stw o  dla za b ezp ieczeń  g o sp o d a rczy ch  i rea ln o śc i w W iedniu

oparte na W z a j e m n o ś c i  swych członków, z kapitałem
zakładowym 300.000 xlr.,  i na zebranych! znacznych 

f t m c l  u n a a o l i  r e a a r w o w y o l * ,
zabezpiecza:

Przeciw utratom, powstającym między z w ie r z ę t a m i  p o ż y łk o w e m l  w skutek  zara-
zy, pojedynczych (sp o rad y czn y ch ) choróL  i n ag ły ch  w y p ad k ó w .

Przeciw szkodom spowod’ow*nym przez ogień, p io ru n  iao ex p lo z ję  w mlescknj* 
g o sp o d a rsk ich  i tym podobnych zaoudow aB iach , s todo łach , ruchom osclacU . 

sk ładach  to w aró w , p ło d ach  p o ln y ch  i wszelkich mogących być zabezpieczanemi za­
pasach , uszkodzen iach  powstałych’ w zabezpieczonych budynkach  i t. d. i t. d. w sku­
tek gaszenia, bu rzen ia  lub w ynoszen ia .

Przeciw szkodom wynikłym wskutek g rad o b ic ia  w p ło d ach  ro ln y ch , 
liy następuie oddziaływać pomyślnie i zachęcająco nr iu teress rolniczo-gospod*r' 

cze w ogóle a w szczególności na posiadłości rolniczo-gospodarcze, Towarzystwo w dal' 
szym rozwoju przytoezonycb powyżej t i k  ważnych rodzajów zabezpieczeń obejmie j f '  
szcze zabezpieczenia przeciw stratom, wyrządzonym przez m róz, w ez b ra n ia  w ód, p ° '  
w ódź i ob erw an ie  s ię  chm ur, jak również zabezp ieczen ia h ipo teczna, w tmk>es 
swej działalności-

Wszelkiego rodzaju objaśnienia udziela z wszelką gotowością d y rek c ja  w  W i*'
d n ln  (Baeekfirstrmsse Nr. 1), jak  jównież we wszystkich miejscach urządzone R e p r e z e n ­
ta c je  i a jen c i  Towarzystwa, gdzie tak że  przyjmują się zlecenia dot yczące zabezpieczeń.

W ie d e n  w k w ie tn iu  1869.
R a d a  za w ia d o w c za . D y r e k c ja .

Odnośnie do powyż przytoczonego, mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić, i® 
Je n e ra ln ą  R ep rezen tac ję  dla L w ow a i G alicji przyjąłem. Polecam się życzliwy® 

względom i upraszam o udzielanie mi zleceń co d o  zabezpieczenia przeciw szkodom, w ) '  
niksjącym z p o m o ru  b y d ła , z ogn ia  i gradob ic ia , zapewniając szybkie i dokładne 
zała twienie. 1940 1—2°

Wszelkich objaśnień udzielają z gotowością mój kantor i ajeci ustanowieni wszędzie.
J ó z e f  N ie r e n s te in  w e  L w o w ie .

Otoejdlzie s ię  t>ez troterów .
Moja jedynie i wyłącznie prawdziwa, słynna w całym świecie i w całej Earo-

raiękkie parkiety . Nr 3. ciemny nb zwykłe posadzki!!
Tak nadzwyczajne p iwodzenie tngo dotąd niesłychanego wyrobu spowodowsł 

kilku konkurentów do t i k  zwanego naśladowania; uważam wszakże niżej mojej g o ­
dności, prze itrzegać od rakieb plagiatów.

'jH  O ry g in a ln a  an g ie lsk a  esencja  na p iam yll jako jedyny rzeczywisty 
środek ochronny od plam wszelkiego lodzaju, bez woni i bez szkodliwości dla  do ty ­
czącej miterji ,  i flakon 70 ct. , 12 flakonów 7 z łr .  50 ct.

Składy komisowe obn tych artykułów nie będą urządzane!!
Słynna w całym świecie oajlepsta am ery k ań sk a  p u litu ra  n a  m eble (nonplus 

nitra do oripoliterowania wszelkich mebli) pndjłko po 60 ct. Przy większych »*mó w le­
niach odpowiednia prowizja. Zamówienia z kraju i zagranicy za gotówką lub za prze­
kazem pocztowym!! Listowe zlecenia należy adresować: An d is  F ab rlk se tab llsse - 
n ten t and G en e ra i-D ep at fllr die k. diterreichische uad k. ungarisebe Monarchie. 
1719 4 - 6  V. W ischin  in Wien, Stadt H mmelpfortgasse Nr. 4.

Zudi Kronpriezen vun Oesterreich! 
WIEN E c k e  d er B o g n e r g a sse  WIEN.

Z ap as  z p rzesz lo ro czn eg o  sezonu  w y p rz ed a je  się

po zdumiewająco nizkich cenach.
A ngielski B arcź n ic ian y  po 23, 30 ot. łokieć.
F rancuzk ie  Jaco g n aa , I*erkalina 1 J ln sz lin  po 30, 33, 40 cnt. łokieć, 
t  u lne A lpacca, przedtem 1 z łr ,  teraz 5C ot. łokieć.
F ranc . H ultnnine,, przedtem 2 złr., teraz 75 ct. łokieć.
N ajlepsze francuzk ie  fu la ry , łokieć szerokie po złr. 1.10 do złr. 1.30. 
P o n lt • • • ........................ F ..................................

iiaan a  j ą  l o a i t u  on l u n i u  J bl t • I . I U  UU i* 11. l . W t
de so le  w p isk i  całkowicie jedwabiem przerabiane łokieć złr. 1.50 do i. 

Czarna jedwabna elegancka sukma, z poręczeniem, 10 łokci złr. 18. 
Próbki na żądanie przesyłają s ię  franko. 1849 3—24

jD laium nt c* MA.llex>.

C. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.
Nr. 12 9 4  e x  1869.

Obwieszczenie.
^  P o c z ą w sz y  od 20 . k w ietn ia  r. b. aż do odw ołania, do- 
V. danym  b ęd z ie  k ażd em u  osobow em u i m ięszan em o p oeią -  
r  g o w i w  k ierunku z e  L w o w a  do K r o k o w a  jed en  próżny  
^  c ięża ro w y  w agon , w którym , o ile  m iejsca  sta rczy , arty- 
fr  kuty  ż y w n o śc i zep su ciu  p od legające, a m ian ow icie  -ś w ie ż e  

m i ę s o /  w  n aszych  stacjach  z p rzezn a czen iem  do W ie d n ia  
fr  na zw yczajn y  fracht oddane, za  ob liczen iem

taryfy  
zostan ą .

5  Wiedeń

^  1941 2 - 3

naszej p o d łu g
tow arow ej przypadającej n a leży to śc i, naładow anem i

13. kwietnia 1869.

Bada zawiadowcza.
dnia

W y so k ie j  sz lachcie
i P. T . publiczności wiedeńskiej i  i  prowincji 

m* zaszcEyt najwyżej wył. konces.

Zakład akcyjny w Wiedniu,
1747 O perngngse, 2. 10-12
napriecito starego i nowego teatru Opery 
nimujszcin najuprzejmiej donieść, iż famże

STAROŻYTNOŚCI,
jako to :  s l n r e  ob razy , s ta ra  p o r 
celana, szk ła, tab ak ie rk i, b ro ń , 
figury  z ilrzew n  i s ło n io w ej kości, 
z ło te  i s reb rn e  naczynia, k ry s z ta ­
ły , s ta re  k o ro n k i, jak również k le j­

no ty , b ry la n ty , p e rły  i t. d.
0W~ po najwyższych cenach 'V S
przyjmują si% do sprzedaży * bezzwłocznie pła­

cą gotówko.
Za posyłki x p r o w i n c j i  pieniądze wy­

syłaj?) się natychmiast: przedmiot niemogący 
być nabytym zwraca się w ciągu trzech dni.

Zaręcza się wszelką dyskrecję.

BANK GALICYJSKI
d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u

w  K r a k
zaw iadam ia P P . A kcjonarjuszów , że

p i e r w s z a  w p ł a t a  4 O 0 ,0 c * y i i  * 1 p .  H O  i r a l .  a u s t p .

za k a żd ą  a k cję  w inna b yć w n iesioną

w czasie od 1. do 20 . maja r. b.
do k asy  F ilii  G a lic y jsk ie g o  B anku H ip o teczn eg o  w K r a k o w ie , k tóra do przyjm ow ania po­

w y ż sz y ch  w płat upow ażnioną zosta ła .

W  K rak ow ie dnia 17. kw ietn ia  1869.
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